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W spółczesna ludzkość n ie  jes t 
zgodna co do swego stosun
k u  do te c h n ik i Jed n i łączą 

z n ią  w ie lk ie  nadzieje, in n i w ie l-  
ke  obaw y. Jedn i w idzą  w  n ie j 
w ie lk ie g o  dobroczyńcę ludzkości, 
in n i gnębicie la. Za leżnie od tego 
je d n i drżą przed je j zdobyczam i, 
d rudzy  je  u w ie lb ia ją . Ci, k tó rzy  
m a ją  w  rę ku  szczytowe osiągnię
cia te c h n ik i i  czerp ią z n ie j 
w sze lk ie  korzyści, sk ło nn i są ją  
przeceniać, o w i zaś, k tó rz y  są je j 
pozbaw ieni, lu b  narażeni na je j 
groźne konsekw encje  —  sk ło nn i 
są ją  potępiać.

W  zależności od jednego 
lu b  drug iego p u n k tu  w idzen ia  
u ks z ta łto w a ły  się w  przeszłości 
całe system y filo zo ficzn e  po tęp ia
jące techn ikę , w idzące w  n ie j 
dzie ło z łych m ocy w  cz łow ie -

.

k u  i  zakazując m u  te j dz iedziny 
tw órczości —  oraz inne , k tó re  
w  tw órczości technicznej cz ło 
w ie k a  w idzą  na jg łów n ie jsze  jego 
narzędzie w  w a lce  o b y t i  tw o 
rzenie swej k u ltu ry . Jedne apro
b u ją  techn ikę , gdyż da je  czio - 
w ie k o w i moc i potęgę, inne ją  
odrzuca ją , gdyż sie je zamęt, w a l.  
kę, zniszczenie i  śm ierć.

Tym czasem  na pozór n a jt ru d 
n ie j przyznać rac ję  tam , gdzie 
dw a sprzeczne s tanow iska w y 
da ją  się być praw dziw e .

C óż to  je s t technika? N ie w ą t
p liw ie  jes t to dziś o lb rz y m i 
św ia t, św ia t ty m  szczegól

n ie jszy, że sw oje pow stan ie za- 
w dz ięc ia  cz łow iekow i. C z łow iek 
sitwo-rzył go w  sw o je j d łu g ie j 
i  m ozo lne j w a lce  z przyrodą , 
w  w a lce  z żyw io ła m i, przew yż
szającym i go swą potęgą, w  w a l
ce z ś lepym i i  be z lito snym i s iła 
m i, is tn ie ją c y m i poza nim .

T echn ika , to  ow e n iezliczone 
i  skom p likow ane  narzędzia, k tó 
ry m i cz łow iek z b ieg iem  w ie lu  
tys ięcy la t  zdo ła ł opanować św ia t 
zew nętrzny, k tó ry m i zdo ła ł po
m nożyć te swoje s iły , dz ięk i k tó 
ry m  przebudow u je  m a te ria lne  
otoczenie na lepszy sw ó j użytek. 
To ów  w sp an ia ły  św ia t spełn io
nych  m ożliw ości, k tó ry  choć tk w i 
im m a nen tn ie  w  świecie, m usi do
p ie ro  być dostrzeżony p ro m e te j
sk im  spo jrzeniem  człow ieka, 
a potem  zużytkow any. Jest to ta 
część św ia ta  ślepego chaosu, 
św ia ta  niezależnego od w o li czło
w ieka , k tó rą  zdo ła ł on podpo
rządkow ać sw o je j celow ej w o li. 
P rzy  pom ocy te c h n ik i to ru je  so
bie  cz łow iek  drogę ze św ia ta  
tw ardego m usu i  —  zdaw a łoby 
się n ieodm iennych  konieczności 
—  k u  sferom  w o lności, k u  nieza
leżności i  swobodzie. T w o rzyw em  
te c h n ik i je s t ca ły św ia t m a te rii, 
św ia t cz ło w ie kow i w ro g i.

S iła , k tó ra  pozw ala człow ieko
w i przekszta łcać św ia t w e d łu g  
swej w łasne j w iz ji,  rodz i się z je 
go zdolności do rozpoznaw ania 
użytecznych cech m a te r ii;  rodz i 
się z te j jego cechy, k tó ra  w  czas 
bu rzy  każe cz ło w ie kow i zaglądać 
p io ru n o m  w  oczy, k tó ra  każe m u 
rzucać się w  skłęb ione odm ęty 
m a te rii, by je  poznać, a  przez to 
pokonać. N ie  ci, k tó rz y  u zn aw a li 
św ia t za gotowy, n iezm ienny, nie 
ci, k tó rz y  z lę k iem  i  poko rą  b ie r 
n ie  poddaw a li się jego ślepej 
w o li, lecz ow i, k tó rz y  z odwagą 
i  pogardą ś m ie rc i'rz u c a li się nań, 
tw o rz y li techn ikę , k tó ra  w  ta k  
w ie lk ie j m ierze un iezależniła  ju ż  
cz łow ieka od p rzypadku , od de
te rm in is tycznych  odm ętów .

Dla  spe łn ien ia  swego zadania 
techn ika  w ym aga specja l
nych  s ił duchow ych. Po

w s taw a ła  ona w  w y n ik u  żm udnej 
obse rw ac ji p rzy ro dy , z u p a rte j 
doc iek liw ości, z an a lizy  każdego 
doświadczenia, z um ie ję tnośc i 
p rzerzucania przęseł syntezy nad 
w ie lom a osiągnięc iam i i  łączenia 
ich  w  jeden now y system. Ż  pew 
nej zasadniczej postaw y wobec 
b y tu  doszedł cz łow iek do tych  
w y n ik ó w , z k tó ry c h  może być 
dum ny. Te na rody i  je dn os tk i 
k tó re  posiadały na jw ięce j w o li 
poznania św ia ta  m a te r ii i  s tw o
rzen ia narzędzi do u jęc ia  jego s ił

w  w ędzid ła , doszły też do n a j
w iększych osiągnięć i  ic h  jest 
n a jw iększy  w k ła d  w  rozw ó j tech
n ik i.  I  od w ro tn ie : im  w iększa 
b y ła  w ia ra  w  niezm ienność za
stanego po rządku  na świecie, im  
w iększa bierność w  stosunku do 
m ateria lnego  otoczenia, im  b a r
dzie j ak tyw ność ogranicza się 
do kon tem placy jnego  przeżuw a
n ia  by tu , ty m  niższy s taw a ł się 
poziom  życia, ty m  w iększy  p ry 
m ity w  w ege tacy jny, ty m  większe 
zacofanie, w iększa bezbronność, 
bezsiła i  nędza. Jednym  zw y
cięska w a lk a  z p rzyrodą  daw ała 
poczucie niezależności i  mocy, 
daw a ła  radość życia i  op tym is 
tyczną w  n ie  w ia rę , d ru g im  św ia t 
u ka zyw a ł się w  czarnych, ponu
rych  ko lo rach  ich w łasne j bezsi
ły , bezradności i  potęp ien ia , a ży 
cie by ło  n ie  w a rte  przeżycia.

W  m ia rę  ja k  cz łow iek usp raw 
n ia ł narzędzia i  m etody u ja rz 
m ia n ia  m a te rii i  je j energ ii, 
w  m ia rę  ja k  spożytkow a ł je  
d la  sw oich potrzeb, ro z w ija ła  się 
n ie  ty lk o  techn ika , ale w ra z  z n ią  
ro z w ija ł się także sam człow iek. 
T echn iką  cz łow iek  przeobrażał 
św iat, ale i  techn ika  przeobraża
ła  samego człow ieka. W  ten spo
sób cz łow iek w s p ią ł się na dz i
siejsze swe w yżyn y . Zaczął tech
n iczn ie  m yśleć i  działać. Zaczął 
m ierzyć, liczyć, po rów nyw ać, 
skałdać i  rozkładać, eksperym en
tować, k la sy fikow a ć , zaczął m y 
śleć, m yśleć coraz częściej, w ię 
cej i  g łęb ie j, a w szystko  po to, 
aby dokonać określonych zm ian 
w  is tn ie ją ce j rzcczyw istości, aby 
ją  nagiąć, przerob ić, dostosować 
do swoich potrzeb. W  te j o lb rz y 
m ie j i  w szechstronne j p racy  n ie  
rozważa on, czy to, co tw o rz y  jes t 
dobre czy złe, m ora lne  czy n ie 
m ora lne , zwłaszcza w  ja k im ś  
abso lu tnym  sensie. U jm u je  św ia t 
po p ro s tu  w  z w ią zk i m echanicz
ne, docelowe i  przyczynow e, 
obce w sze lk ie j etyce. N ie  w ie rz y  
p rim a  v is ta  od k ryc io m : m usi je  
sprawdzić, m usi s tw ie rdz ić  ich  
u ty lita ry s ty c z n y  sens. U znaje t y l 
ko  p ra w d y  em piryczne, p ragm a
tyczne. To t e c h n i k a  s t w o 

daw ny a lchem ik-czarnoks iężn ik . 
Skazany jes t na pomoc d rug ich  
i  w spółpracę z d ru g im i. Dawno 
przesta ł być D em iurg iem , P ro 
meteuszem, Cagliostrem , Faustem  
i  ja k  on i się tam  wszyscy zw a li, 
p rz y b ra ł m iano  K o l e k t y w u .  
Tw orząc sw oje dzie ła m usi być 
dokładny, pedantyczny, subtelny, 
a w ięc sum ienny, obow iązkow y, 
czu jny, w y trw a ły -b o h a te rs k i. M u 
si um ieć p rzew idyw ać i  zapobie
gać, m usi um ieć organizować. 
Toteż n ie  przesadzim y, tw ie rdząc, 
że ty p  tech n ika  n a jle p ie j uosabia 
ty p  cz łow ieka naszej epoki. On 
tę epokę tw o rzy .

W iek iem , w  k tó ry m  tech n ika  
po raz p ie rw szy  pokazała 
swe p raw dz iw e  m ożliwości, 

b y ł w ie k  X IX .  O ro li,  ja k ą  tech
n ik a  w  ty m  czasie odegrała

Sp o ry  m iędzynarodow e n ie  b y ły b y  ta k ie  groźne, gdyby, ta k  ja k  
w  m eczu spo rtow ym , jednakow a  ilość p rz e c iw n ik ó w  w a lczy ła  
z sobą p rz y  zachow aniu  ściśle okreś lonych  reg u ł g ry . Is tn ia 

ła by  w te d y  szansa, że w y g ra  rzeczyw iście  lepszy, lepsza sprawa.
Tym czasem  sporom  m iędzynarodow ym  tow arzyszy s k ry ta  i  w y 

tężona praca nad tym , by na w ypadek do jśc ia  do k o n f l ik tu  m ieć  
ja kąś  nieznaną p rz e c iw n ik o w i, sprzeczną z re g u ła m i g ry , przewagę  
nad p rze c iw n ik ie m . B y  m ieć coś w  rod za ju  k a w a łka  o ło w iu  w  rę 
k a w ic y  boksersk ie j. Jest n ią  w  dz ie jach zm agań m iędzy  na rodam i 
— techn ika . Posiadanie lepszej te ch n ik i, a p rz y n a jm n ie j p rzeko 
nanie o posiadan iu  p rzew ag i techn iczne j w  c h w ili rozpoczęcia  
w a lk i, ośm ie la ła  i  ośm iela n a rod y  zaborcze, m ilita ry s ty c z n e , im pe
ria lis tyczn e  do napadania na na rody  poko jow e . A b y  im  tę chęć 
odebrać, na rody  poko jow e  m uszą dbać ciągle o to, by w  stosunku  
do na rodów  im p e ria lis tyczn ych  n ie  pozostawać w  ty le  w  ro zw o ju  
te ch n ik i.

Choćby z tego ty lk o  pow odu tech n ika  zasługuje na to, b y  za
poznać się z je j  is to tą  b liż e j i  u s ta lić  nasz do n ie j stosunek.

r z y ł a  r e a l i z m .  K ażd y  b łąd 
w  rozum ow an iu , każda ślepota, 
zak łam an ie ' rzeczyw istości m ści 
się tu  srogo. B u ja n ie  w  obłokach 
jes t m oż liw e  tu  ty lk o  w tedy , gdy 
poddane je s t su row ym  rygo rom  
p ra w  ae ros ta tyk i, a e ro n a u tyk i 
i  ae rodynam ik i. C z łow iek m yś lą 
cy techniczn ie  przesta je  w ie rzyć  
w  fa tum , w  k a p rysy  losu, choć 
w id z i n ieuchronność w ie lu  proce
sów życia, w łasną niedoskona
łość i  słabość. Swoim błędom  
przypisuje swe niepowodzenie.

W raz z rozrostem  te c h n ik i 
pow sta ła  ogrom na, rozgałęziona 
w iedza techniczna, specyficzny 
sposób pa trzen ia  na św ia t i  ży
cie, po w s ta ł te ch n ik  ja k o  spe
c ja ln y  ty p  człow ieka. Dziś w iedza

techniczna je s t o lb rzym ia  i  s iłą  
tego fa k tu  d z ie li się na n ie z li
czone odrębne dyscyp liny . N a to
m ias t tw orzen ie  techniczne m u 
si się posług iw ać doświadczenia
m i w szys tk ich  poszczególnych 
dziedzin w iedzy  techn iczne j. Ta
jem n icą  genia lności p ra k tyczn e 
go techn ika , to  sztuką ko rzys tan ia  
i  łączenia tych  dziedzin. A b y  
tw ó rc y  techn iczn i m o g li z sobą 
współpracow ać, m o g li się poro
zum ieć, muszą używ ać jedno
znacznych pojęć i  określeń, je d 
nakow ych  znaków  i  m ia r. Toteż 
gdy dw óch tech n ikó w  m ó w i to  
samo, to  i  zarazem rozum ie  to 
samo. C a łk iem  inaczej n iż w  po
lity c e  i  p o k rew nych  je j dziedzi
nach. T ech n ik  n ie  może ju ż  dz i
s ia j pracow ać w  samotności, ja k

raz  chc ie liby  zaham ować ś w ia t w  
jego rozw o ju .

N ie  d z iw i nas przeto, że w ie k  
X I X  ja ko  okres w ie lk iego  skoku  
ludzkości w  k ie ru n k u  postępu, 
do b ro by tu  i  zbogacenia życia, 
om iną ł te k ra je , k tó re  nie posia
d a ły  ta k  w span ia łych  przodków . 
Do n ich  w  p ie rw szym  rzędzie 
na leżała Rosja, no i  —  Polska. 
Rosja po re w o lu cy jn a  wcześnie j, 
Polska dopiero dziś u s iłu je  opóź
n ien ie  nadrobić.

Dośw iadczenie X IX  w ie k u  do
w odz i ponadto, że na owoce 
w ie lk ic h  p rze w ro tó w  trzeba zaw
sze trochę  poczekać. K ażda w ie l-

i  o m ożliw ościach tw órczych , ja 
k ie  w  sobie k ry je , n a jle p ie j 
św iadczy następu jący obrazek 
techn iczny:

O d początku V I  w ie k u  do 1800 
liczba m ieszkańców  E uropy n igdy 
n ie  p rzekracza ła  180 m ilion ów . 
Od 1800 na tom iast do 1914 liczba 
m ieszkańców  w zrasta  do c y fry  
460 m ilion ów . P rzec iw staw ien ie  
tych  liczb  zdaje się n ie  pozosta
w iać  żadnych w ą tp liw o ś c i co do 
zdolności pom nażania życia w  
danym  w ieku . W  dzie jach ludz
kości n ie  m a on rów nego sobie.

S kok c y w iliz a c y jn y , jak iego  
w ie k  X I X  dokonał, zm usił w ie lu  
do zastanow ien ia się nad p rzy
czynam i tego z jaw iska . Słusznie 
dopa tryw ano  się w  n im  rzeczy 
n iezw yk łych , je ś li w  jego k lim a 
cie w y ró s ł ta k  n ie z w y k ły  p lon.

D opatrzono się tych  p rzyczyn  
w  lib e ra ln e j dem okrac ji, w  re 
w o lu c ji m ieszczańskiej, k a p ita 
lizm ie  i  technice. Żadna z tych  
przyczyn  n ie  została stworzona 
przez w ie k  X IX ,  is tn ia ły  one ju ż  
poprzednio. W iek  X I X  n ie  jest 
w yna lazcą zasad, k tó re  s tanow ią  
ta jem n icę  w ie lkośc i, on je s t t y l 
ko  ich w ie lk im  rea liza torem . Na 
ba rykadach re fo rm a c ji, rac jona 
liz m u  i  ośw iecenia, na b ru k u  pa
ry s k ie j W ie lk ie j R e w o lu c ji w  w a l
ce z obskura tyzm em  k a to lic k o - 
scholastycznym , w  w a lce  S tanu 
Trzeciego z feuda lizm em , w  je 
go w a lce  ze zgrzyb ia łą , zdegene- 
row aną a rys tok ra c ją  stworzono 
podstaw y w ie ku . W iek  X IX  zna
la z ł ty lk o  bardzo p re cyzy jn y  pas 
tra n sm isy jn y , p rzy  pom ocy k tó 
rego p rze rzu c ił on w yzw o lone  
energ ie  na po le ko n s tru k tyw ne go  
p ro d u k ty w iz m u . W  ten sposób 
s ta ł się on żn iw ia rzem  czterech 
w ie k ó w  w a lk i cz łow ieka o p raw o  
swobodnego tw orzen ia . A  b o jo w 
n ik ie m  i  czo łow ym  przeds taw i
c ie lem  te j p ra w d y  by ła  burżuazja, 
k tó re j dz is ie js i spadkob ie rcy te

ka  re w o lu c ja  SKiaaa się bow iem  
z d w u  etapów : b u n tu  p rzec iw ko  
s ta rym  zasadom i  na n ich  opar
te j rzeczyw istości oraz budow y 
nowego porządku. T a k ie  ju ż  
zda je się panować nieodm ienne 
p raw o , że n a jp ie rw  trzeba orać, 
po tem  siać, a na żn iw o trochę  po
czekać.

R ozwój współczesnej te c h n ik i 
m a doniosłe następstwa. 

D z ięk i nowoczesnym  środ
kom  k o m u n ik a c y jn y m  b liższym  
sta ł się nam  każdy p u n k t nasze
go globu. T reścią  naszego życia 
s ta ła  się d la  nas cała p lane ta - 
Z iem ia. Żaden kęs z iem i n ie  ży je  
dziś w ięce j je dyn ie  w  granicach 
swego geom etrycznego obszaru. 
K ażdy  p u n k t g lobu je s t p ra w ie  
wszędzie obecny.

D z ię k i technice z m ie n iły  się 
po jęc ia  czasu i  p rzestrzeni. N a
sze obecne ś rod k i techniczne zda
ją  się pożerać jedno i  drug ie . 
W  ty m  sam ym  czasie kosm icz
n ym  możem y zm ieścić w ięce j cza
su przeżywanego, psychologicz
nego. Życie stało się pełn iejsze, 
in tensyw nie jsze , co w obec ogra- 
n iczności życia ludzk iego nadaje 
ty m  fa k to m  nieoszacowane zna
czenie.

D z ię k i technice ludz ie  s ta li się 
sobie b liżs i.

W ie lorakość potrzeb współczes
nego apara tu  p rodukcy jnego  i 
jego zróżniczkowanie, zależne od 
um ie jscow ien ia  surow ców , czyn i 
w spó łza leżnym i całe na rod y  i 
ko n tyn e n ty . Jedni n ie  mogą obyć 
się bez drug ich . W za jem ny kon 
ta k t  s ta je  się żywszy i  w ie lo - 
s tronn ie jszy, co zm niejsza różn i
ce. zw iększa w za jem ne poznanie 
i  zbliża.
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Jak pow iedz ie liśm y w yże j, w spa
n ia ły  ro z k w it swego życia w ie k  
X IX  zawdzięcza re w o lu c ji 

społecznej k tó ra  go poprzedziła, i 
ro zb ic iu  średniow ieczne j k la tk i 
pog lądu na św iat.

M a jąc  w ięce j w iedzy, w ięce j 
te ch n ik i, współczesne poko len ia  
ńa razie w ca le  n ie  czu ją  się 
szczęśliwsze od poprzednich. T ra 
w i je  n iepokó j o przyszłość.

Zasadniczy d ra m at współczes
nego pokolen ia  polega na tym , 
że ro zw o jo w i tech n ik i n ie  tow a
rzyszy ły  zm iany w  s ta rych  fo r 
m ach społecznych, w  dotychcza
sow ych us tro jach  w e w nę trzno - 
narodow ych i  m iędzynarodow ych,

że ro z w o jo w i te c h n ik i n ie  do
trzym a ła  k ro k u  świadom ość czło
w ieka. G dy o d k ła da ł do lam usa 
w ios ła  i  żagle a zastępował je  
śrubą, parą  i  m otorem , gdy od- 
odstaw ia ł na bok kon ie  i  d y l i
żans, a zastępow ał je  ko le ją , sa
m ochodem  i  sam olotem , gdy 
zw iększa! ruch  i  rozm ia ry  swej 
p racy, od łog iem  zostaw ia ł po jęcia  
narodowe, etyczne. społeczne, 
w yobrażen ia  o św iecie i  istocie 
człow ieka, o zasadach w spółżycia  
i  w spó łp racy  m iędzy ludźm i. 
W styd, g łęb ok i w s ty d  p a li duszę, 
gdy się z tego p u n k tu  w idzen ia  
pom yś li o „cudz ie “  lu be lsk im , o 
tym , że średniow ieczna ciem nota 
dochowała się w  Polsce aż do ro ku  
1949. Jak  żądać od tego rodza ju  lu 
dzi, by z m ie n ili sw ó j stosunek do 
dotychczasowego po jęcia  w łasno
ści, do fo rm  p ro d u k c ji, do innych  
narodów , je ś li w  ich  g łow ach pa
n u je  ta k  s tra sz liw y  m rok? ! Oto 
je s t p ierw sza p rzyczyna k ryzysu  
naszej c y w iliz a c ji:  jeszcze straszą 
na nowoczesnych szlakach m y
ś li lu d z k ie j, u p io ry  na jb a rdz ie j 
wstecznej g łupo ty , przesądu, i  le 
n is tw a  m yślowego.

D ruga  m a nieco in n y  cha rak
ter.

Egoizm  jednostek i  ca łych na 
rodów , na k tó ry m  zresztą opie
ra ła  się cała dotychczasowa pe r- 
sonalistyczna, in dyw idu a lis tyczn a  
koncepc ja  św ia ta  ludzkiego, u j
rz a ł w  technice nie  ty lk o  p rz y ja 
c ió łkę  cz łow ieka w  jego w a lce  o 
by t, d o jrza ł w  n ie j także in s tru 
m en t do u ja rzm ie n ia  b liźn ich , na
rzędzie swego „W ille  z u r M a c h t“ . 
W iększość tw órczości techn icz
ne j, w iększość p racy  i  w yn a la z -

k ó w  i  surow ców  zaczął pożerać 
przem ysł z b ro je n io w y  na fa b ry 
kac ję  narzędzi w o jn y  i  zniszcze
nia, na p ro du kc ję  dóbr w y m ie 
rzonych p rze c iw ko  cz łow iekow i. 
Techn ika  sta ła  się narzędziem  
im p e ria lizm u , te j na jbezw zg lęd
n ie jsze j in k a m a c ji egoizmu lu dz 
kiego. Im p e ria liz m  troszczy się 
te raz w y łączn ie  o to, ja k b y  tech
n ik ę  m ieć w  sw ych rękach i  ja k 
by p rzy  je j pom ocy narzucić  swo
ją  w o lę  św ia tu  i ludzkości. Im 
p e ria lizm  w y n a tu rz y ł is to tne po
w o łan ie  te ch n ik i, k tó ry m  b y ła  
służba cz łow iekow i, d la  polepsze
n ia  jego w a ru n k ó w  bytu . O sta t
n ią, w  swych rozm iarach p o tw o r
ną próbą użycia  te c h n ik i d la  ta 
k ic h  im p eria lis tyczn ych  celów  b y 
ła  w o jn a  H itle ra . N ie pow iod ła  
m u  się ty lk o  dlatego, gdyż prze
lic z y ł się „ tro c h ę “  w  po tenc ja le  
techn icznym  Z w ią zku  R adzieckie
go. F a ta lne  dz iedzic tw o H itle ra  
zdaje się p rze ją ł obecnie im p e ria 
lizm , k tó re m u  p a tro n u je  T ru -  
man...

S ocja lizm  m a in n y  stosunek do 
te c h n ik i n iż  im p e ria lizm  k a p i
ta lis tyczn y . D la  niego techn ika  
m a ty lk o  jedno przeznaczenie: 
stw arzać dobrobyt, u ła tw ia ć  czło
w ie k o w i pracę, użyźniać z iem ię 
oddawać przestw orza na us ług i 
człow ieka, być jego u w ie lo k ro t-  
n ionym  ram ien iem  w  tw órcze j 
pracy. N ie w o lno  je j użyć prze- 

(Dokończenie na s tr. 4.)

Powitanie
dowódcy

Powrót M arszałka Rokossow
skiego i mianowanie go na
czelnym dowódcą wojsk pol

skich to przede wszystkim po
w rót syna robotniczej W arszawy. 
Tu  bowiem, w  rodzinie maszy
nisty kolejowego, urodził się 
przyszły bohater spod S talin 
gradu. Tu ogarnął go, młodego 
kamieniarza, płomień pierwszych 
strajków , zwiastujących coraz 
częściej rewolucję. Tu  także po
zna słynne więzienie na P aw ia
ku, przez które przedefilował ca
ły  praw ie walczący socjalizm pol
ski. Pierwsza w ojna światowa 
rzuci go od razu na front. A le  
pewne spotkanie okresu w ojny bę
dzie m iało nań decydujący 
w pływ , ustawi go stanowczo w  
szeregach rewolucji. Będzie to 
spotkanie z pierwszym agitato
rem rewolucyjnym  arm ii, spot
kanie z świadomym bolszewi
kiem. Rokossowski stanie po 
stronie rewolucji, która od same
go początku zaakcentuje mocno 
sprawę niepodległości Polski. Już 
zaczyna się dlań robota na tere
nie wojska. W  dniach rewolucji 
przekształci swój pułk na jed 
nostkę Czerwonej G wardii, która  
w  ciężkich walkach przeciwko  
kontrrew olucji przemierzy pod 
jego wodzą długi szlak syberyj
ski.

tak i sposób droga życiowa 
Rokossowskiego zaprowa
dziła go, kam ieniarza w a r

szawskiego, na wysokie stano
wisko w  A rm ii Czerwonej, które  
osiągnie zresztą po wyższych 
studiach, odbytych w  Moskwie. 
W krótce przyjdzie ze * egzamin 
~.z v ..yeh  i i r a te r *  " f * \  um ie 
jętności. I  egzamin ten zdaje do
skonale. W  chw ili wybuchu w o j
ny niemiecko-radzieckiej dowo
dzi korpusem pancernym w  sto
pniu generał-majora. Na szosie 
wołokolamskiej, broniącej dostę
pu do Moskwy, arm ia Rokossow
skiego odniesie pierwsze cenne 
zwycięstwo w  te j wojnie. O sła
wnych . czynach dyw izji Panfiło - 
wa, wchodzącej w  skład arm ii 
Rokossowskiego, powstanie cała 
bohaterska literatura. Aleksan
der Bek w  swej powieści „Szosa 
Wołokolamska“ da świadectwo 
prawdzie o bohaterstwie żołnie
rza tej arm ii oraz o genialnych 
planach dowództwa.

A le  to początek. Szlak bojowy 
wiedzie do Stalingradu. Tu w  re
jonie Stalingradu Rokossowski 
rozbija i niszczy otoczone jednos
tk i wojsk niemieckich. Odnosząc 
zwycięstwo pod Stalingradem —  
nakreśla już prosty szlak zw y
cięstwa, wiodący do W arszawy.

Wiersze Franciszka Hałasa
D o  b r o n i

Oto po całym kra ju  znów rozbrzmiewa 
bojowy chorał w ojowników Bożych —  
a chociaż jeszcze ten czy ów nie śpiewa, 
jednak już szuka nut —  więc śpiewać zdąży. 
Posłuchaj świecie: to dopiero gra!
Wszak cały naród konspiruje. Patrz.
W net rozszalałe swastyki się zwiną  
w  zuchwałym w ietrze tajnych wiadomości —  
nie jedna u nas w  tym  roku wzrosła żm ija, 
więc nawet ziemia pełna ku  nim  złości. 
Posłuchaj świecie: to dopiero gra!
Wszak cały naród konspiruje. Patrz.
Pom nik zabitych w  czasie pierwszej w ojny  
gromadzi co noc na zbiórkę poległych. 
Wspomnieniem strzałów chcą bardziej spokojnym  
sen nasz uczynić, na pomoc chcą biegnąć. 
Posłuchaj świecie: to dopiero gra!
Wszak cały naród konspiruje. Patrz.
W ytrwałość flagę znów ku górze wznosi, 
wczorajsi słabsi —  zdolni przenieść góry.
G w ardia H itle ra  poczuje to w  kościach 
choćby się skryła nawet w  mysią dziurę. 
Posłuchaj świecie: to dopiero gra!
Wszak cały naród konspiruje. Patrz. (1939)

P r o l e t a r i u s z o w i
Czas omotany w  łachman pychy 
na harmonijce swych kłam stw gra 
T y  wśród tych błazeństw jakże cichy 
powiedz skąd płynie piękność twa.
Z  zarzewiem buntu milcząc czekasz 
i w zrok się w  gniewnych błyskach skrzy 
Powiedz jaka  to żądza krzepi 
gąszcz w iary  które j nie w ytrzebi n ikt.
Ze słów nieczułych na tw e skargi 
twórco pokoju przyszłych dni, 
wydobądź blask 1 moc błyskawic 
a rzuć na śm ie tn ik  nasze dni. (1935)

Z czeskiego p rze ło ży ł A D A M  W ŁO D E K

Stając na czele I  Frontu Biało
ruskiego w yzw oli Chełm, potem  
Lublin , pierwszą stolicę państwa 
ludowego, wreszcie stanie nad 
Wisłą. Jako dowódca I I  Frontu  
Białoruskiego przejdzie przez 
Prusy Wschodnie, by swój szlak 
zwycięstw zakończyć na Łabie.

Pogromca faszyzmu na cze
le wojsk polskich, kam ie
niarz warszawski, pamięta

jący pierwsze strajki i Paw iak, 
na czele M inisterstw a Obrony 
W ojskowej, to jedno z najw ię
kszych wydarzeń w  dziejach no
woczesnych narodu polskiego. 
Państwo ludowe umożliwiło po
w rót temu synowi robotniczej 
W arszawy do kraju , umożliwiło  
mu objęcie stanowiska, które od
powiada jego zdolnościom i za
sługom w  walce z najgroźniej
szym wrogiem ludzkości, z fa 
szyzmem. Historia uczy nas dzie
jów  w ielkich Polaków, którzy jak  
Rokossowski zmuszeni byli słu
żyć w  armiach innych narodów. 
Pam iętam y Kościuszkę, który  
sławę bojową zdobywał w  w a l
kach o wyzwolenie chłopów 
i farm erów  amerykańskich spod 
władzy europejskich imperialis
tów. Pam iętam y walczącego 
o wolność Węgrów Bema, 
o którym  narodowy w ie lk i poeta 
Petofi napisze, że „był pochodnią 
nie tylko Węgier, ale w ieku ca
łego ludzkości“. Pam iętam y Ja
rosława Dąbrowskiego, dzielnego 
komendanta Paryża. Zachód 
i Południe w idziały w ielkich pol
skich żołnierzy na barykadach 
wolności. Tam tym  jednak nie 
było danym wrócić do kraju . Ro
kossowski wrócił. W rócił, gdy za
czął rządzić w  Polsce lud, gdy 
władza ludowa uczyniła wolność 
naczelnym hasłem pokojowego 
żywota Polski. I  w  tym leży n a j
silniejszy akcent historii, położo
ny na naszej współczesnej epoce.

Powrót M arszałka Rokossow
skiego ma swoje znaczenie także 
i w  innej dziedzinie, w  dziedzi
nie międzynarodowego b rater
stwa. Uczeń, dowódca i bohater 
A rm ii Radzieckiej, żywotem swo
im  i czynami podkreśla ogromne 
znaczenie dokonanego w  historii 
faktu  braterstwa obu narodów, 
przyjaźni, która strzegąc pokoju 
prowadzi narody ku dobrej p rzy
szłości. (jb)



LEOPOLD TYRM AND

Perspektywa
Odry

Zbrodn i popełnionych w  ostatniej w o jn ie  przez h it le ryzm  nie 
da się w  żaden sposób cofnąć. To się stało i  to  się n ie  od
stanie. A le  można i  należy wszystko zrobić, by n ic podob

nego w ięcej się n ie  pow tórzyło .
N ieraz ta k  bywa, że ludzie, k tó rych  rozdzie liła  krzywda, 

muszą w  im ię  rozumu, w  im ię  życia, w  im ię  człowieczeństwa 
zapomnieć p rzew iny  i  u razy i  na nowych, szlachetniejszych za
sadach oprzeć w zajem ny do siebie stosunek. Zemsta bowiem 
należy do rozkoszy bogów, lecz w ielkość człowieka byna jm n ie j 
n ie w  zemście się prze jaw ia. I  napróżno też us iłow a łby ktoś 
bez w ia ry  w  człowieka, bez w ia ry  w  jego słowo popraw ić sto
sunki m iędzyludzkie...

Dlatego najnowsze wydarzenia w  dziedzinie stosunków po l
sko -  n iem ieckich muszą napełniać otuchą nie ty lk o  ze względu 
na to, że is to tn ie  stanowią „z w ro tn y  p un k t w  dziejach Euro
py“  w  sensie czysto politycznym , ale również dlatego, że są one 
bardzo w ym ow nym  przykładem  m ożliwości samoprzezwycię- 
żenia się człowieka, że są p rzykładem  tych  najszczytniejszych 
przemian, jak ie  niesie z sobą socjalizm.

Rewolucja, jaką  oznaczają w  stosunkach polsko - n iem iec
k ich  oświadczenia Piecka i  G rotewohla, najwyższych przedsta
w ic ie li nowej N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej, w yw o 
dzą się w  prostej l in i i  z tych  hum anistycznych p ie rw iastków  
socjalizmu, k tó re  są nadzieją świata. Czyż bowiem  w  ustach 
N iem ców nie brzm ią rew o lucy jn ie  słowa:

„N ig d y  nie ścierpim y, ażeby im peria liśc i zainteresowani 
w  rozpalaniu nowej w o jny , w yko rzys ta li granice na Odrze 
i  Nysie d la szczucia narodu niem ieckiego przeciw ko naszemu 
polskiem u sąsiadowi. Granica na Odrze i  Nysie pow inna być 
granicą poko ju  i  n igdy nie może przeszkodzić p rzy jac ie lsk ie j 
w ięz i z narodem po lsk im “ .

Jednak zbyt w ie le  potrzeba jeszcze, by słowa te s ta ły  się 
ciałem, abyśmy m og li zadowolić się samą radością, jaką  w  nas 
ów fa k t budzi, i  n ie  ustosunkowali się do niego na tle  chłodnej 
ana lizy zagadnienia n iem ieckiego: is to ty  ich w in y  i  zakresu ich 
odpowiedzialności. Tym  bardzej, że w ie le  przem awia za tym , 
iż  w ynaturzenie  n iem ieckie w  postaci h itle ryzm u  nie m usi być 
czymś ty lk o  niem ieckim .

Niem cy są narodem, któ rem u nie można odmówić w ie lu  w y 
sokich wartości. Są narodem in te ligen tnym , pracow itym , 
oszczędnym, zdyscyplinowanym . Ich  cnoty społeczne 

słusznie mogą wzbudzać podziw , ja k i w zbudziły  w  jednym  
z najlepszych polskich znawców psych ik i n iem ieckie j, Edm un
dzie Osmańczyku, czemu dał w yraz w  swoich „Sprawach Po
lakó w “ .

N iem cy dzięki ty m  swoim  cnotom s tw o rzy ły  niemałe dzieła 
na wszystkich polach twórczości ludzk ie j. P rzodowały praw ie  
św iatu  w  dziedzinie przem ysłu żelaznego, chemicznego, d ru ka r
skiego, optycznego, precyzyjnego, muzycznego itd . itd . Tech
n ika  niem iecka i  nauka niem iecka mogą poszczycić się n iema
łym  w kładem  do ogólnego dorobku ludzkości na ty m  polu.

N iem cy b y ły  narooem K u ltu ra lnym . Bach, Beethoven, M o
zart, Schubert i  w ie lu , w ie lu  innych  będą po w ie k i w ieków  da
w a ły  zaszczytne świadectwo n iem ieckiem u geniuszowi muzycz
nemu. Goethe, Sch ille r, Lessing, Heine i  cała p lejada poetów, 
Hegel, K an t, Spinoza, Feuerbachowie, M arks, Engels i  n ie z li
czone grono innych w ie lk ich  m yś lic ie li słusznie dało narodow i 
n iem ieckiem u przydom ek —  „Das V o lk  der D ich te r und 
D enker“ .

N iem cy b y ły  narodem o najm nie jszym  procencie analfabe
tów  w  Europie. Posiadały na jlep ie j rozw in ię te  szkoln ictw o na 
wszystkich szczeblach, zwłaszcza techniczne.

Dlaczegóż tedy N iemcy, mając tak poważne zalety, s ta ły  się 
nieszczęściem świata? Co ściągnęło nienettdść i  gniew  całego 
św iata na ten dzie lny lud? Na czym polega ;ch wina?

Odpowiedź jes t k ró tka : N iem cy ściągnęły na siebie gniew  
całego św iata za nadużycie tych  swoich zalet. In te ligencja , 
zdolności, bogactwo, potęga gospodarcza, w ysoki poziom 
techn ik i, wspaniała organizacja, porządek, wysoka w y 
dajność pracy... wszystko to zostało użyte przez H itle ra  prze
ciw ko ludzkości, p rzeciw ko człow iekow i. Takie przeznaczenie 
nadał tym  wartościom  faszyzm niem iecki. I  tak ie  przeznaczenie 
mogą nadać tym  wartościom  wszystkie narody, naw et prze
wyższające N iem ców w  tych  w szystkich dziedzinach. A  prze
cież o to chodzi dziś w  świecie, żeby rozstrzygnąć, jak ie  ma być 
przeznaczenie całego dotychczasowego dorobku cyw ilizacy jne 
go ludzkości, czy ma on służyć dla je j pognębienia i  zagłady, 
czy też dla je j dobrobytu, dalszego ro zkw itu  i  powszechnego 
szczęścia. Takie jest k ry te r iu m , dzielące św ia t na faszystów 
i  niefaszystów!

Ś w iat stanął przeciw ko N iemcom i  ich satelitom  dlatego, 
ponieważ przem ysł ich, organizacja, dyscyplina, porządek do
prowadzone zostały do antyhumanistycznego absurdu. Z ludzi 
zrobiono bezduszne m anekiny w  m undurach, dla porządku 
wszystkich ponumerowano, a tych, co nie podzie la li te j an ty- 
k u ltu ry , przeznaczono na m ydło. M yd ło  stało się ważniejsze, 
n iż  człowiek. W szystkie p lusy Niemca oddano na służbę niena
w iśc i i  zezwierzęcenia. Przestępstwo to  zostało dokonane z ca
łą  świadomością. W łożono w  nie ca ły zapas nam ysłu i  syste
matyczności n iem ieckie j.

A le  budz ił się w  masach n iem ieckich protest. Reprezento
w a li go N iem cy - demokraci, k tó rzy  z naszymi b lis k im i zapeł
n ia li obozy kaźni h itle row sk ie j. Reprezentowali go emigranci, 
pisarze i  działacze, k tó rzy  zza g ran icy upom ina li N iemcy, po
tę p ia li reżim  h itle row sk i, p ię tnow a li jego zbrodnie i  ostrzegali 
przed gniewem  świata. Poza ty m  jednak sza le jący 'te rro r za
m yka ł szerokim  masom usta, w tłacza ł je  przym usem  w  o k ru t
ne try b y  swej ludobójczej machiny.

A  bohaterow ie dlatego w łaśnie zwą się bohateram i, że jest 
ich mało!

Faszystowskiej logice barbarzyństwa, w o jny , gw a łtu  i  uc i
sku musi być przeciwstaw iona log ika  wolności, poko ju  i  spra
w ied liw ości. Logice faszystowskie j m usi być przeciwstaw iona 
log ika  demokratyczna. Logice kap ita lis tyczne j —  socja li
styczna! «

By łob y  lekkom yślnością sądzić, że powstanie N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i  oświadczenia je j najwyższych 

przedstaw icie li w  m gnien iu  oka p rzem ien iły  naród n iem iecki 
i  s tw o rzy ły  ty m  samym now y stosunek m iędzy Niemcem a Po
lakiem . Stanowią one dopiero chwalebny, pożądany zw ro t 
w  te j dziedzinie, k tó ry  dopiero trzeba w ype łn ić  treścią, zgodną 
z wypow iedzią  S ta lina  o stosunkach radziecko - polskich: „N ie  
w ierzcie naszym słowom, lecz w ierzcie naszym czynom!“

B y łoby  zbrodnią n ie pomagać Pieckom i  G rotewohlom  
w  urzeczyw istn ien iu  tych  nowych stosunków, ow ianych du
chem szczytnego in ternacjonalizm u, duchem braterskiego 
współżycia i  w spółpracy ludów  na stopie równości i wzajem 
nego szacunku. T ym  ludziom  można w ierzyć, gdyż nie m ają 
oni n ic wspólnego z żarłoczną, żądną panowania i  zysku klasą 
n iem ieckich obszarników i  kap ita lis tów . Są to ludzie, walczący 
przez całe życie z n iem ieckim  im peria lizm em  i faszyzmem. 
P ie rw si pad li o fia rą  ich katow n i.

Tak ja k  Rewolucja Październikowa i  Zwycięstwo Radziec
k ie  w  ostatnie j w o jn ie  dało nam  pokój i  p rzy jaźń  od wschodu, 
z k tó rym  ży liśm y ty le  w ieków  w  m orderczych wojnach i  w ro 
gości, tak  powstanie N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej 
na gruzach niem ieckiego im peria lizm u  zapewnia nam pokój 
i  p rzyjaźń  na zachodzie, wobec „odwiecznego“  wroga, k tó ry  
oby sta ł się w iecznym  przyjacielem ...

Dopiero z perspektyw y tych  dwóch rew o lucy jnych  zmian, 
jak ie  zaszły w  stosunkach Polski z je j wschodnim  i zachodnim 
sąsiadem, możemy w  pe łn i ocenić całą epokowość zmian, jak ie  
dzieją się na te j przestrzeni, na gruncie socjalistycznego po
glądu. Tu naprawdę powstaje N ow y Świat...

E. S.
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Tajemnica kościoła św. Gertrudy
1. Miejsce i charakter 

miejsca
K r v r v  Jem od W arszaw y, d ro -  
^ 1 1 ^  gą żelazną na M a lb o rk , 
'^  G dyn ię, S łupsk. Samo
serce Pom orza Zachodniego. M ia 
steczko czyste, przez w o jn ę  n ie 
tk n ię te  i  śliczne. Jakb y  w yc ię te  z 
elem entarza, z w yp isów  szkolnych, 
z i lu s tra c ji do ba jek G rim m a, albo  
le p ie j —  z kolorow ego f i lm u  r y 
sunkowego. K o lo ro w y  ry n e k  z ko 
lo ro w ych , barokow o - m a łom ia 
steczkow ych dom ków , nad k tó ry m  
w is i m asyw  w ile k ie j,  późnogotyc- 
k ie j fa ry . B ram a ob ronna i  zamek, 
s ta ry , a w yn io s ły , nad groblą, obok 
m łyn a . I  jeszcze coś w  po w ie trzu , 
w  atm osferze, w  w ie trze , w  z im 
n ym  b łęk ic ie  nieba. Jakaś b a łtyc -  
kość i  pom orskość bocznych u l i 
czek i  m a łych  dom ków . W szyst
k ie  m iasta  i  m iasteczka ryback ie , 
m ałe p o rty , podupadłe w  biegu  
dz ie jów , leżące na brzegach ba
senu m orza  B a łtyck ieg o  m a ją  coś 
n ie u c h w y tn ie  wspólnego. Jest ja 
k iś  w sp ó ln y  dźw ięk  w  a rc h ite k 
tu rze  i  atm osferze, ta k i sam w  
dom kach, nadbrzeżach, kanałach  
i  kościo łach z po lskiego Pom orza, 
w ysp du ńsk ich  i  ło te w sk ich  d iun .

Rzeka, przec ina jąca m iasteczko, 
zm ien ia  się w  d łu g i ka n a ł o spo
k o jn y c h  brzegach, nad  k tó ry m i 
w śró d  ja k b y  ho le nde rsk ie j n isko -  
ści i  p łaskości leży n ieduży  p o rt 
p rze ła dun kow y  d la  n iedużych  
szkunerów  w ęg low ych  i  zbożo
w ych . Są h a łd y  węgla, m agazyny, 
po rtow e  e lew a to ry , s to ją  wagony  
ko le jow e . D a le j u jśc ie , p o r t r y 
backi, spichrze o be lkow anych  że- 
brow an iach  w śród  czerw onej ce
g ły , zapach ry b , dw a w yrzucone  
daleko w  m orze fa lo ch ro n y  z cięż
k ic h  głazów. I  k u try ,  duże k u try ,  
m ałe k u try ,  czarne i  sine, o cza r
nych  żaglach i  pokostow anych  
sterbudach. A  w o k ó ł k u tró w  r y 
backa rom a n tyka , p rze tka na  w o 
n ią  dorsza i  śledzia, z w a lis tym i, 
kaszubsk im i postaciam i, gdzien ie
gdzie zak rzyw io n ą  fa jk ą  i  ogo
rza łą  tw a rzą  z brodą, ta k  zw aną  
„ ry b a c k ą “ . P onieważ je dn ak  sam  
opis to  m a ło  —  m iasteczko nazy
w a  się D A R ŁO W O .

2. Pre-zdarzenie

W  m arcu  p ru liś m y  m a łym , 
u p a rty m  O plem  przez D a r
łowo. Dobre k ilk a s e t po

m orsk ich  k ilo m e tró w  m ie liśm y  
ju ż  na oponach, n ie  p rz y tę p iło  to 
je dn ak  naszej w ra ż liw o śc i na rze 
czy n iezw yk łe . „O , coś c iekaw e
go...“  —  pow iedz ia ł m ó j tow arzysz  
podróży i  za trzym a ł wóz. G w a ł
to w n y , w iosenny w ia t r  b a łty c k i 
p o d e rw a ł nam  płaszcze. Z a  m u -  
rem  cm en ta rnym , na le k k im  
w zn ies ien iu , w id n ia ła  b ry ła  rze 
czy n ie z w y k łe j. D w unastoką tna , 
bardzo s ta ra  budow la  kościelna, 
n a k ry ta  g rzybow a tym , łu p k o w y m  
dachem, w yd łu ża ją cym  się po 
ś rod ku  w  a rcysm uk łą , lecącą w  
w ie trzne , b a łty c k ie  o b ło k i w ieżą.

C iężkie , go tyck ie  d rz w i n ie  s ta 
w ia ły  oporu. O garnęło m n ie  uczu
cie, ja k b y  k toś tu  b y ł w  środku. 
Czy to szelest na gó rne j g a le rii, 
czy ja k iś  w yczu lony , szósty zm ysł, 
ch w y ta ją cy  cudzą, u k ry tą  obec
ność? A le  n ie, ciem nawe św ia tło  
pochm urnego dnia, p rzeb ija jące  
przez zakapturzone, go tyck ie  o k 
na odsłan ia ło  ty lk o  n ie zw yk łe  
w nętrze , pe łne n ieoczekiw anych, 
rza d k ich  w rażeń. D w unastobocz- 
na nawa, pe łna  n a iw n ych  m a la -  
tu r ,  d re w n ian ych  s ta lli,  d re w n ia 
ne, po łam ane organy, wiszące, 
rzezane w  d rzew ie  e p ita fia , na 
n ich  za ta rte , X V I I I - t o  w ieczne  
da ty , ja k ie ś  ciem ne ze starości 
obrazy, w  górze dz ies ią tk i, może 
se tk i os tro łu kó w  pogm atwanego, 
gotyckiego sk lep ien ia . I  ś w ią tk o 
w y  o łta rz  z W ieczerzą Pańską W 
z ło to -k o lo ro w y m  drzew ie , n a iw -  
n iu tk i,  wczesny ba rok m ieszczań
sk i, zakurzony, pościerany, z 
dw om a aposto łam i bez g łów , na  
m ie jscach k tó ry c h  ro iło  się od 
dz iu re k  k o rn ik ó w . P rzed o łta rzem  
brud , ku rz , podarte , p ro testanck ie  
m o d lite w n ik i i  k ilk ą  pu s tych  b u 
te le k  po re ń sk im  w in ie .

O be jrze liśm y sobie te za
puszczone śliczności. G dy n a c i
ska łem  potężną, k u tą  k la m kę  do 
w y jśc ia , znów  ja k b y  szelest na  
ga leriach. „J a k b y  tam  ktoś by ł...“  
—  rzekłem . M ó j tow arzysz u -  
śm iechnął się z w łaśc iw ą  m u, 
flegm atyczną  iro n ią : „W  a n ty 
k w a ria ta c h  K openhag i i  S ztok
ho lm u  dobrze p łacą za stare, p o 
m orsk ie  ś w ią tk i z opuszczonych  
kościo łów . A  duńscy i  szwedzcy 
m arynarze  z w ę g lo w ych  szkune
ró w  m a ją  w  czasie za ładunku  
wychodne...“ .

3. Wielka akcja N r 1

W lip c u  p rzy jech a łe m  do 
D arłow a. P ie rw szą w izy tę  
z łoży łem  proboszczow i. 

M ło dy , energ iczny, czarnow łosy  
ksiądz m ia ł w  te j sp raw ie  w y ro 
bione zdanie:

—  K ośc ió ł ten  s tanow i m ie jsce  
k u ltu . Owszem, je s t bardzo ładny , 
o ry g in a ln y  i  n ie w ą tp liw ie  cenny. 
Jeś li chodzi o m n ie , to  n a jc h ę t
n ie j zas tą p iłbym  obecne w yposa
żenie w n ę trza , k tó re  z b y t tchn ie  
pro testan tyzm em , czymś ba rdz ie j 
k a to lic k im , zaś w szystko  to odda ł 
do m uzeum . Cóż, k ie dy  n ie  m am  
funduszów , zaś c z y n n ik i m ie jsk ie  
n ie  in te re su ją  się tą  sprawą.

P odz iękow a łem  grzecznie ks ię 
dzu, n ie  zgadzając się z n im  w  
duchu abso lu tn ie  i  poszedłem  do 
M uzeum . M uzeum  piszę z dużej 
l i te ry , gdyż je s t to jedna  z n a j
ba rd z ie j czaru jących  rzeczy D a r
łow a. M ieśc i się w  s ta rym  zam ku  
książąt pom orsk ich  i  zaw iera, 
m iędzy  in n y m i, średn iow ieczny  
m iecz ka to w sk i, ząb rek ina , ozdo
by  b ro m o w e  z czasów p ra s ło 
w iańsk ich , z a tru tą  s trza łę  i  d z i
dy  z K am e run u , stare, śliczne  
m eble, w sp a n ia ły  z b ió r o rn ito lo 
giczny i  m nóstw o cenności e tno
g ra ficznych  z ie m i da rło w sk ie j. 
W szystko to  z p ie tyzm em  p ie lę g 
n u je  starszy pan o im ponu jących  
s iw ych  wąsach i  zadz iw ia jącym

znaw stw ie  ję zykó w  obcych. D y 
re k to r, m im o zasadniczych z ks ię 
dzem różn ic  św ia topog lądow ych , 
okazał zupełną z n im  zgodność w  
zap a tryw a n ia ch  na los kościoła.

—  Ja z chęcią p rz y jm ę  to w szy
stko. Am bonę m am  ju ż  przecież  
—  ;pokazał m i p iękną , bogato w  
drzew ie  rzeźbioną, ba rokow ą am - 
bnę, tro s k liw ie  zabezpieczoną w  
M uzeum  —  n iech ksiądz resztę  
p rzyw iez ie  do m nie, wezm ę z po
dziękow an iem  i  ta k  będzie n a j
rozsądn ie j. T rzeba by  za in tereso
w ać tą  spraw ą U rząd K on serw a
to rs k i w  Szczecinie. N a jle p ie j b y 
łoby, gdyby  się pan z n im i po ro 
zum ia ł.

O św iadczyłem , że m o im  zda
n iem  konse rw a to rzy  w o jew ódzcy  
w in n i b y l i  bez m o ich  s ta rań  in te 
resować się kościołem . Pożegna
łem  się w  g łębok im  prześw iad 
czeniu, że proponow ane przez 
księdza i  d y re k to ra  rozw iązan ia  
w ca le  m i n ie  odpow iada ją . I  po 
szedłem do bu rm is trza . Tam , n ie  
czekając na op in ię, sam w y g ło s i
łem  dłuższe przem ów ien ie.

—  Ojcze m iasta  —  prze dk łada 
łem  na m ię tn ie  —  m acie u  siebie  
zaby tek  —  perłę , k tó ry  po w in ie n  
być otoczony n a jtro sk liw szą  op ie 
ką, do k tórego będą k iedyś ścią
gać w yc ie czk i szkolne i  ha rce r
skie, o k tó ry m  m ło d z i studenci 
sz tu k i będą pisać prace dyp lom o-
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Zamek książąt pomorskich w D ar
łowie.

we. N ic  w  n im  n ie  pow in no  być 
ruszone, zaś w szystko p ieczo łow i
cie zachowane i  chronione, od re 
s taurow ane i  sprzątn ię te , a m ia 
sto m usi się zdobyć na  w y s iłe k  i  
zaangażować specjalnego dozorcę, 
k tó ry  zaby tek  u p iln u je  od k ra 
dzieży i  u trz y m a  w  na leżytym  
stanie.

B u rm is trz  k iw a ł g łową, odniósł 
się racze j sceptycznie do p ropo 
nowanego w y s iłk u , ob ieca ł zap ro 
sić m n ie  na zebran ie M ie js k ie j 
R ady N a rodow e j, na  k tó ry m , ja k  
chcę, to mogę przekonyw ać ra d 
n ych  w łaśn ie  co do w y s iłk u  i  za
n o tow a ł coś sobie w  te rm in a rzu . 
N a zebran ie zaproszony n ie  zosta
łem , ale gdy w  ja k iś  czas późn ie j 
zaszedłem do kościoła, b y ł on za
m iec iony. N a tom iast na o łta rz o 
w e j rzeźbie w id n ia ły  świeże rany. 
Już ty lk o  C hrystus i  p ię c iu  apo
sto łów  m ie li g łow y. G dy py ta łem  
oko licznych  m ieszkańców , co o 
ty m  sądzą, od pa rli, że są to 
spraw dz iany  postępów, ja k ie  m ło 
dzież da rło w ska  do la t  12 czyn i w  
s trze la n iu  z p rocy  na  dystans  
opuszczonej przez w szys tk ich , za
b y tk o w e j naw y.

4. Co mówi przeszłość 
daleka?

W  p ra da w nych  czasach stało  
na m ie jscu  zam ku  d a rło w -  
skiego d rew n iane  grodzisz

cze w raz  z p rzy lega jącą  doń r y 
backą osadą. N ie m ie ck i geolog, 
p ro f. K e ilh a ck , ręczy za to  ca łym  
sw ym  au to ry te tem , a ta k ie  św ia 
dectwo je s t d la  nas coś w a rte . 
N azw a grodu  b y ła  D e rłów , lu b  
D ir łó w , za m ieszk iw a li go i  b ro n ili 
P om orzan ie -S łow ińcy , ryb a cy  i  
ro ln ic y , p r a w i posiadacze te j 
ziem i.

Dalsze losy D a rło w a  odpow ia 
da ją  losom resz ty  Pom orza Z a 
chodniego, nieszczęsnego k ra ju , w  
k tó ry m  ty lk o  w ła d c y  i  pa ria s i na 
le że li do jednego na rodu . S w ia to -  
pe łk , syn M ieszka 1, p ra w y  P ia -  
stow icz, za łoży ł dynastię  G ry f i-  
tów , ks iążąt pom orsk ich , k tó rz y  
500 la t rz ą d z ili ty m  k ra je m  i  w  
k tó ry c h  d rzew ie  genealogicznym  
na liczyć  m ożna 14 Bogusław ów , 
10 W arc is ław ów , 9 K a z im ie rzy , 5 
S w anciborów . Jakże zadziw ia  
p e rfid ia  n iem iecka, k tó re j zdo
byczą by ło , że na sto lcu  książę
cym  siedzia ł Sam bor czy M szczuj, 
a każde m iasto  pom orskie  m ia ło  
getto, tzw . „W e n d e n z irke l“ , d la  
pogardzanej ho ło ty , ow ych sło
w ia ń sk ich  „W end ów “ , z k tó ry c h  
p lem ien ia  w y w o d z ił się książę. A  
z d ru g ie j s tro n y  ja k a  bezsilna  
wściekłość trzęsła  n ie m ie c k im i h i
s to ryka m i, gdy na dokum entach  
pom orsk ich  zn a jd o w a li samych  
„B o g is la vo w “  i  „C a s im iró w “ , k tó 
ry c h  n i ja k  p rze rob ić  n ie  można.

D e rłów , zdo by ty  w  tra k c ie  n ie 
z liczonych w a lk  średn iow iecznych  
przez W is ław a  I I ,  zniemczonego 
księcia  R u g ii, dosta ł w  1270 ro k u  
lo kac ję  ko lon is tów  n iem ieck ich , 
przesta ł być D e rłow em  i  s ta ł się 
na d ług ie  w ie k i Rügenw alde. G dy  
w  początkach X IV  w ie k u  Jaśko  
Święcą, z możnego ro d u  Sw ięców  
(zw any przez n ie m ie ck ich  h is to 
ry k ó w  „Jasko von  Swenzo“ ), we  
w łasnym  m n iem an iu  do b ry  P o lak  
i  s tro n n ik  W ładys ław a  Ło k ie tka , 
o trz y m u je  spalone i  zniszczone 
„R u yen w o lde “ , p ie rw szym  jego 
k ro k ie m  je s t sprowadzen ie 5 n ie 
m ie ck ich  osadn ików . W  50 la t  
późn ie j je s t ju ż  w  ow ym  ła c iń 
sk im  „R u yen w o lde “ , p rz y  po lsk im  
kaszte lan ie, n iem ie cka  „W enden
strasse“ , na  k tó re j gnieżdżą się w  
nędznych lep iankach  pom orscy  
S low ińcy .

Późnie jsze dz ie je  D a rło w a  n ie - 
pozbaw ione  są pew ne j chw a ły , 
na jznaczn ie jsze j w  X V  i  X V I  
w ie k u , gdy m iasto  na leżało do

H anzy, m ia ło  100 ok rę tó w  i  s ły 
nę ło  z de lika tnego  sm aku w ędzo
nych  tu  pó łgęsków  i  k ie łbas. T ra 
dyc ja  ty c h  specja lności p rz e trw a 
ła, w ed ług  m ych  badań, po dziś 
dzień. W ie lk ie  czasy D a rło w a  to 
je d n a k  owe 10 la t (1449— 1459), 
gdy na zam ku  d a rło w sk im  docho
d z ił końca swego bu rz liw ego  ż y 
c ia  k ró l E ry k  P om orsk i, ongiś 
w ładca  D a n ii, S zw ec ji i  N o rw eg ii, 
jedna  z n a jb u jn ie js z y c h  postaci 
sw e j epoki. Ten G ry fita ,  syn 
W arc is ław a S łupskiego, odz iedz i
czy ł po c io teczne j babce M arga - 
rec ie  tro n  d u ń sk i i  od tąd w o jo 
w a ł przez 25 la t o u trzym an ie  w  
sw ym  rę k u  ca łe j S kan dyn aw ii. 
Z rzucon y z tro n u  z a ry ł się w  fo r 
tecy V isby na G otlandzie , skąd  
n iebaw em  zas łyną ł ja k o  na jg ro ź 
n ie jszy  korsarz na ca ły  B a łty k .  
W  końcu zmęczony, sy t p rzygód
1 z rabow anych  skarbów , o k tó 
ry c h  k rą ż y ły  legendy, w ró c ił do 
o jczyzny  i  osiad ł na zam ku  d a r
ło w sk im . Z  pow ro tem  ty m  w iąże  
się podanie, tyczące in te resu jące 
go nas kościoła. Sztorm  b y ł w ted y  
s tra sz liw y , ja k  m ó w i p ieśń i  spie
n ione fa le  w y rz u c iły  o k rę t E ryka  
aż u  stóp wzgórza, oddalonego o
2 k ilo m e try  od brzegu. „W szyscy  
m yś le li, że to śm ierć, a by ło  to  
oca len ie !“  W dzięczny E ry k  pad ł 
na ko lana  i  p rz y rz e k ł u fu ndow ać  
kościół. K ośc ió ł ten  s taną ł pod  
w ezw an iem  św ię te j G e rtru d y  z 
B rab an tu , p a tro n k i w ędrow ców , 
ob ieżyśw ia tów , a także niepocho- 
w anych  zm arłych .

5. Wielka akcja N r 2

Po rozm ow ach z księdzem , d y 
re k to re m  i  b u rm is trzem  po 
s tanow iłem  dzia łać inaczej. 

Z abra łem  się do badania p rze 
szłości kościo ła i  na jrozm a itszych  
o n im  o p in ii.  P raca b y ła  dość 
żm udna, ale w y n ik i nade r c ieka
we, je ś li n ie  rew e lacy jne . D o k ła 
dne j da ty  budow y n ie  sposób było  
n igdz ie  znaleźć. N a jstarsze d o ku 
m en ty , dotyczące kościo ła  św. 
G e rtru d y  w  D a rło w ie  to 6 śred
n iow iecznych  fascyku łów  bez da
ty , zaw ie ra jące  ra c h u n k i kośc ie l
ne i  przechowane w  a rch iw u m  
szczecińskim . Z dan ia  uczonych  
odnośnie a rc h ite k to n iczn e j m e try 
k i kościo ła są podzielone. P o lsk i 
h is to ry k  sz tuk i, G w ido  Chm a- 
rzyń sk i, pisze o n im : „...G dy  z n a j
du je m y się w  ta k  n iecodziennym  
rozw iązan iu  gotyckiego w n ę trza  
nasuw a się w ra ż liw e m u  w id z o w i 
sko jarzen ie  z legendarną ś w ią ty 
n ią  Graala... Ź ró d ło  d a rło w s k ie j 
b u d o w li w y d a je  się zna jdow ać w  
p ra s k ie j sztuce K a ro la  IV ...“ . 
N iem cy  K u g le r i  K an tzow  dow o-

Kościól św. G ertriidy  w Darłowie.

dzą, że kośció ł p rzyp om in a  w zo ry  
n o rdyck ie  i  budow any b y ł przez  
jak iegoś skandynaw skiego m i
strza. Ta teza po tw ie rdza łab y  
przypuszczenie, że budow a ł k ró l 
E ry k , k tó ry  do końca życ ia  ż y w ił 
słabość do wszystkiego, co skan
dynaw skie . T ym  sam ym  czas bu 
dow y w y p a d łb y  na po łow ę X V  
w ie ku . N ie k tó rz y  uczeni tw ie rdzą , 
że kośció ł je s t dużo starszy, zaś 
wyposażenie, pochodzące z o k re 
su w o jn y  30 -le tn ie j, niczego no 
wego do d ysku s ji n ie  w nosi.

A le  n ie  w  ty m  is to ta  rzeczy. 
N ajc iekaw sze dopiero następuje, 
bo oto w  je d n ym  z X IX -w ie c z -  
nych  op isów  kościo ła znalazłem  
ta k ie  in fo rm a c je : „...W  czasie od 
26 m a ja  do 30 m a ja  1860 ro k u  
w n ętrzne  kościo ła  zostało s ta ran 
n ie  w yb ie lone... S ta rzy  ludz ie  
p rzyp o m in a ją  sobie, iż  ściany k o 
ścio ła przed b ie len iem  i  ty n k o w a 
n iem  p o k ry te  b y ły  s ta ry m i m a lo 
w id ła m i...“ . Ź ró d ło  to n ie  podaje 
ko n k re tn y c h  pow odów  ty n k o w a 

n ia . Ostatecznie n ie  na leży do 
czynności nazby t z rozum ia 
ły c h  grube b ie len ie  w ew nę trznych  
ścian zabytkowego, średn iow iecz
nego kościoła. N ie  w yd a je  m i się, 
aby z w y k ły , o rd yn a rn y , b ia ły  
ty n k  dodaw ał sm aku sta rem u go
ty k o w i i  aby postępowanie ta k ie  
m ia ło  św iadczyć o p ie tyzm ie  dla  
s ta rych  m a lo w id e ł i  fresków . Po 
pew nym  czasie i  sam ym  N iem com  
ta k i o tyn kow a ny  stan rzeczy m u 
s ia ł się w ydać m ało n a tu ra ln ym , 
gdyż w  ro k u  1912 postanow iono  
w nętrzne  kościo ła poddać do k ła d 
n e j ren ow ac ji. P ow ołana została  
specja lna kom is ja  h is to rykó w  
sz tuk i, p la n y  renow acy jne  spo
rząd z ił znany specja lista , p ro f. 
S ackur z P o lite c h n ik i G dańskie j, 
zaś prace konse rw a to rsk ie  p ro w a 
dzić m ia ł p ro f. K u tsch m ann  z sa
mego U n iw e rs y te tu  B erlińsk iego . 
I  oto, co w  1925 ro k u  pisze o tych  
p iękn ych  zam ierzen iach d r K a r l 
RosenoW, n ie m ie ck i h is to ry k  i  ba
dacz z ie m i d a rło w s k ie j: „...C ho
ciaż n a tra fio n o  pod w a rs tw ą  b ia 
łego ty n k u  na stare m a lo w id ła  
postanow iono je d n a k  zostaw ić  
o tyn kow a n ie  n ie tkn ię te ... (zda
n iem  ko m is ji). W idok  p o k ry ty c h  
fre ska m i i  m a lo w id ła m i ścian, 
m ia s t podnosić na duchu, ro b iłb y  
racze j p rzygnęb ia jące i  męczące 
w rażen ie i  psu łb y  szlachetne, czy
ste fo rm y  gotyckiego sklep ien ia ...“

W ielka baszta z X IV  wieku, cen
tra lna część zamku darłowskiego.

T y le  h is to ry c y  n ie m ie c k ie j sz tu
k i i  aczko lw iek  n ie  m am  na  to 
danych, aby sądzić ich  w y ra fin o 
w an ie  estetyczne, to  je d n a k  nie  
cenię ic h  aż ta k  n isko, aby u w ie 
rzyć, że w o le li bezm yśln ie o ty n 
kowane, go tyck ie  w nę trzne  od te 
goż, lecz pokry tego  au ten tyczny 
m i, c ie m n ym i ze starości m a lo - 
d łam i.

6. Co mówi przeszłość 
bliższa?

A  może, aby zrozum ieć coko l
w ie k  z postępow ania n ie 
m ie ck ich  „o p ie k u n ó w “  k o 

ścio ła na leża łoby p rzy jrze ć  się 
b liż e j datom . Jest w ięc ro k  1860. 
R ok przed ty m  po w s ta ł szo w in i
styczny, im p e ria lis ty c z n y  Z w iązek  
Narodu N iem ieckiego. Od la t k i l 
k u  wyg łasza zaciekłe, pe łne „że 
laza, ognia i  k r w i“  p rzem ów ien ia  
m ło d y  a rys tok ra ta , n ie ja k i O tto  
Leopo ld  von  B ism arck . U ję te  w  
niezawodne k la m ry  a d m in is tra c ji 
i  m ilita ry z m u  P rusy  coraz w y ra ź 
n ie j dążą do hegem onii, depcząc 
p o s tu la ty  fed e ra lizm u  n ie m ie ck ie 
go i  s taw ia ja c  hasła u n ii,  ścisłego 
z w ią z k u  pod p ru s k im  przewodem . 
P onura  prężność P rus im p on u je  
ju ż  m ło d ym  Baw arom , H a nn ow e r- 
czykom  i  Badeńczykom . M ło dz i 
ju n k ro w ie  zaczy tu ją  się F ich tem , 
wzbogacone m ieszczaństwo i  d ro 
bnom ieszczaństwo. M o ltk e  tw o rz y  
arm ię, k tó ra  n iebaw em  m a uros
nąć do po tęg i m itu , n iebaw em  
W agner w skrzes i wszechogarn ia
jące, germ ańskie m ity ,  w  im ię  
k tó ry c h  p o p łyn ie  w ie le  k rw i.  Już  
się śpiewa „D eu tsch land  über 
alles“ , id ea lizu je  ryce rs tw o  śred
niow ieczne, m is ję  c y w iliz a c y jn ą  
na wschodzie, św ięte cesarstwo  
na rodu  n iem ieckiego i  Z akon  
K rzyżow y . W zbie ra  fa la  na c jona 
lizm u , k tó ra  n ie  opadnie, aż do

ro k u  1918. A  w  ty m  sam ym  cza
sie, w  sam ym  środku  Pom orza, w  
kolebce po tęg i w o jsko w e j P rus  
fry d e ry c ja ń s k ic h , na  z ie m i będą
ce j n iew ysycha jącym  źród łem  
pierwszorzędnego, g renad ie rsk ie - 
go re k ru ta  s to i kośció ł, którego  
ściany p o k ry te  są p ię kn ym i, s ta 
ry m i m a lo w id ła m i. Jeś li w łaśn ie  
w  ty m  czasie ściany te b ie li się 
pośpiesznie, w  ciągu 4 dn i, to  coś 
na ty c h  ścianach m u s i być tak  
niem iłego, lu b  niewygodnego, że 
się o ty m  naw e t an i m ów ić , an i 
pisać n ie  chce. A le  w łaśn ie  co?

Jest ro k  1912. M an ia  w ie lko śc i 
i  zarozum ia łe  szaleństwo m iło ś c i
w ie  nanującego cesarza W ilh e lm a  
I I ,  śmiesznego, niedużego pana ze 
sterczącym i w ą s ika m i i  g łu p im i 
oczkam i, b łyszczącym i zaczepnie 
spod w iecznie w o jsko w ych  na 
k ry ć  g łow y, doszła do zen itu . 
W ojna  je s t n ieu n ikn io n a , ale n ik t  
n ie  u w ie rz y łb y , że N iem cy mogą 
ją  przegrać. L o rd  H a ldane, k tó ry  
w  ty m  ro k u  p rzyb yw a  do B e rlin a  
z p ro po zyc jam i ogran iczeń zb ro 
je ń  m orsk ich  zostaje odesłany z 
k w itk ie m  p rzy  akom paniam encie  
zaślep ionej dum ą i  krzepą prasy  
n iem ie ck ie j. S zow in is tyczny im 
p e ria lizm  pęcznie je do m o n s tru a l
nych  rozm ia rów . K o m is ja  Osad
nicza H a ka ty , te raz ju ż  „O s tm a r-  
kennere inu“ , o trz y m u je  astrono
m iczną sumę 1 m ilia rd a  m are k  na  
D ra ng  nach Osten, na w a lk ę  z 
P olakam i, na  w yko rzen ian ie  s ło 
w iańszczyzny, na  K u ltu rk a m p f.  
W łaśn ie gdy ten  K u ltu rk a m p f go
rze je  w  Poznańskiem , na b lis k im  
zapleczu h is to ry c y  s z tu k i badają  
o tynkow ane ściany kościo ła św. 
G ertrud y . O czyw iście, że b ia ły , 
o rd im a rn y  ty n k  na go tyck ich  lu 
kach ra z i oczy estetów. Rzecz ja 
sna, w nę trzne  n a b ra łob y  zupełn ie  
innego, pełnego s ty lu  cha rakte ru , 
gdyby  p rzy w ró c ić  m u  jego daw ny  
k o lo ry t. Lecz w  rozm ow ach p ro 
fesorów  szepce się, że są tam  rze
czy, k tó ry c h  le p ie j by może teraz  
n ie  odsłaniać, k tó re  m ias t podno
sić na duchu ro b iły b y  racze j p rz y 
gnębiające w rażen ie  i  psu łyby  
szlachetną fo rm ę  gotyckiego (czy
ta j:  n iem ieck iego!) sklepienia... 
A le  w łaśn ie  ja k ie  rzeczy?...

7. Zakończenie wraz 
z apelem

Eró l E ry k  P om orsk i, G ry fita ,  
pan w  Kopenhadze i  S ztok
ho lm ie , a potem  na ska lnych  

tw ie rdza ch  V is  borga, p ie lg rzym  
do Z ie m i Ś w ię te j, legendarny p i
ra t i  p rzypuszcza lny fu n d a to r k o 
ścioła, m ia ł żyw e z w ią z k i z P o l
ską i  ż y w ił w ie le  s y m p a tii d la  Ja
g ie llonów . Do P o lsk i je źd z ił k i l 
k a k ro tn ie  i  b y w a ł na k ra ko w sk im  
dworze. Jego kuzyn , podopieczny  
i  następca, Bogusław  I X  S łupsk i, 
po ją ł, za jego w o lą , po lską księż
n iczkę  za żonę. E ry k  m a rz y ł o po
m ocy P o lsk i p rzec iw  S kandyna
w om  i  choć n ig d y  do tego n ie  do
szło, o taczał Polskę c ie p łym  uczu
ciem , ca łk iem  u  G ry fitó w  po m or
sk ich  n ie z w y k ły m . Te oko liczno- 

_ ści ra d z iłb y m  m ieć p rzysz łym  ba
daczom zagadnien ia na względzie.

D a rłów , w ra z  z kościo łem  św. 
G ertrud y , leży obecnie w  sercu 
polskiego Pom orza Zachodniego. 
N ie w iem , czy k to k o lw ie k  z boha
te rów  n in ie jszego a r ty k u łu  p rze 
w id y w a ł taką  ew entualność. N ie  
w iem , czy lic z y ł się z ta ką  m o ż li
wością k ró l E ry k , kanc le rz  B is 
m arck , cesarz W ilh e lm , albo p ro 
fesor K u tschm ann , konserw ator. 
T ym  n ie  m n ie j stan ten  je s t fa k 
tem  dokonanym  i  m o im  zdaniem  
p o w in n i w yc iągnąć zeń konsek
w enc je  wszyscy obecnie za in te re 
sow an i tą  sprawą. A  w ięc b u r
m is trz , ksiądz i  d y re k to r M u 
zeum, czcigodni panow ie  konser
w a to rzy  w o jew ódzcy ze Szczecina 
i  c e n tra ln i z W arszaw y, oraz h i
s to rycy  i  h is to ry c y  sz tu k i z ca łe j 
P olsk i. K onsekw encje  te trzeba  
w yciągnąć w  im ię  w ycieczek  
szko lnych i  ha rcersk ich , k tó re  
ciągnąć będą na da rlo w sk ie  w zgó
rze, w  im ię  przysz łych  p rac d y 
p lom ow ych  przysz łych  h is to ry 
ków , a przede w szys tk im  w  im ię  
pas jonu jące j ta je m n icy , ja k ą  k ry ć  
mogą grubo o tynkow ane  n iem a l 
przed, w iek ie m , stare, go tyck ie  
ściany kościo ła ś w ię te j G e rtru d y . 

LE O P O LD  T Y R M A N D

Radziecka i polska

karykatura
polityczna
S ta ran ie m  k a to w ic k ie j delega

tu ry  C entra lnego B iu ra  W y
staw  o tw a rta  została w  K a to 

w icach  w  lo k a lu  w ys taw ow ym  
p rzy  u l. D w orcow e j 13 n ie w ie lk a  
w ystaw a  ra d z ie ck ie j i  p o ls k ie j 
k a ry k a tu ry  p o lityczn e j. S tanow i 
ona d rugą  część zespołu ekspona
tów  rad z ie ck ich  i  po lsk ich , k tó re  
przeznaczono d la  celów  w y s ta w o 
w ych  z o k a z ji m iesiąca pog łęb ie
n ia  p rz y ja ź n i po lsko -ra dz ieck ie j.

T rudn o  zresztą m ieć ża l o szczu
płość tego pokazu, skoro lo ka l 
k a to w ic k i i  ta k  w iększe j w y s ta w y  
by n ie  pom ieścił. W  sum ie og lą 
dam y na n ie j 17 prac nas tępu ją 
cych a rtys tó w  rad z ie ck ich : J u l iu 
sza G anfa, B orysa Je fim ow a, 
Leona Brodatego, Je lise jew a i  
s łyn nych  K u k ry n ik s ó w . Z  k a ry 
ka tu rzys tó w  p o lsk ich  w ys taw a  
zaw ie ra  re p ro d u kc je  p rac K . B a 
ran ieck iego, St. Brzozowskiego, 
H. G runw a lda , B. L inkego , Z. 
Lengrena, M . P io trow sk iego , J. 
Srokow skiego , I .  W itza  i  J. Z a ru -  
by.

C h a ra k te r p rac a rtys tó w  ra 
dz ieck ich  je s t je d n o lity . W szyst
k ie  one tk w ią  m ocno w  re a liź -  
m ie, op e ru ją  p ro s tym i, jasno t łu 
m aczącym i się ś rod kam i w yrazu , 
zam ierzoną treść po lityczn ą  w y 
p o w ia da ją  bez uc iekan ia  się do 
e fe k to w nych  u jęć  fo rm a lis ty c z -  
nych. Znać w  n ic h  w yra źn ie  u n i
kan ie  w sze lk ie j zaw iłośc i i  e le
m en tów , k tó re  u tru d n ia ły b y  bez
pośredn ią  kom u n ika tyw no ść  o b ra 

K U K R Y N IK S Y : M ichał Kuprianow  (ur. 1903 r.),
M ik o ła j Sokołow (ur. 1903 r.),
Porfiriusz K ry łow  (ur. 1903 r.)

pracują wspólnie od roku 1926. P ierwszym  ich w ie lk im  sukcesem, który  
przyniósł im  rozgłos hyła seria ka rykatu r „S tara M oskwa“. Ilustrow ali 
klasyków rosyjskich, ale przede wszystkim  znani są jako m istrzowie ka 

ryka tu ry  i p lakatu

zu. Pokaz prac a rtys tó w  po lsk ich  
je s t ba rdz ie j różno rodny  fo rm a l
n ie. W idać tu  w yra źn ie  w iększą, 
choć z um ia rem  p rze ja w ia ją cą  się 
skłonność do e fe k to w ne j d e fo r
m a c ji, w iększą dbałość o szczegó
ły  ich  nagrom adzenie, p rz y  czym. 
je d n a k  czyte lności obrazu to  n ie  
zaciera i  n ie je d n o k ro tn ie  u w ie ń 
czone jes t doskona łym i re z u lta ta 
m i a rtys tycznym i. N iesam ow ita  i  
dziwaczna w  pom ysłach sa tyra  
rysun kow a  L inke go  s tan ow i tu  
wydatek.

Całość pokazu m a też je d n o lity  
c h a ra k te r tem atyczny i  ideow y. 
W szystk ie  eksponaty to fragm e n
ty  i  oa n iw a  w ie lk ie j w a lk i o po 

kó j, w a lk i p rzec iw  anglosaskiem u  
im p e r ia liz m o w i i  sprężynom  no
w e j w o jn y . Ten n a ja k tu a ln ie js z y  
dz is ia j i  n a jb a rd z ie j pa lący tem at 
s taw ia  a rtys tom  duże w ym agania , 
domaga się w ie lk ie j in w e n c ji i  
różnorodności pom ysłów . A r ty ś c i 
radzieccy i  po lscy sp ro s ta li tym  
w ym agan iom  i  m im o pow ta rza n ia  
się fra g m e n ta m i n ie k tó ry c h  po
m ysłów , w y k a z a li świeżość ko n 
cepc ji i  różnorodność ujęć. Z  a r 
tys tó w  radz ieck ich  p ierw sze m ie j
sce na leży się tu  tró jce  K u k r y 
n iksów , z p o lsk ich  na tom iast 
przede w szys tk im  trzeba  chyba  
w y m ie n ić  Zarubę, Lengrena i  P io 
trow sk iego . (k i)
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EGON NAG ANOW SKI

T O M A S Z  M A N N
WŚRÓD PRZYJACIÓŁ I W R O G Ó W

Gdy b lisko  dw a la ta  tem u n ie ja k i U lr ic h  Sonnem ann m ó w ił 
w  n o w o jo rs k im  „T o w a rz y s tw ie  M iło ś n ik ó w  L ite ra tu ry  N ie 
m ie c k ie j"  o „p ró ż n y m  egocentryku, a w a n tu rn ik u  i  hochszta

p le rze“ , o „po zo rn ym  ty lk o  w ro g u  naz is tów “  i  „zm an ie row anym , 
w yśru bo w an ym “  sty liśc ie , m ia ł na m y ś li tego samego Tomasza 
M anna, k tórego n iedaw no, 1 s ie rpn ia  1949 ro k u  an ty faszys tow sk i 
poeta Johannes R. Becher w ita ł w  W eim arze ja ko  „na jw iększego  
żyjącego p isarza n iem ieck iego“ , ja ko  „znakom itego  spadkobiercę  
dz iedz ic tw a Goethego“  i  „s ław ę  N iem iec“ . T ak  ju ż  je s t od la t, od  
przeszło ćw ie rć  w ieku . Od przeszło ćw ie rć  w ie k u  je d n i rodacy T o 
masza M anna rzuca ją  nań  ka lu m n ie  i  obelgi, a d ru dzy  darzą go 
m iłośc ią  i  podziw em . D z ie je  s tosunku N iem ców  do Tomasza M anna  
są c ie kaw ym  rozdz ia łem  z dz ie jów  współczesnego niem ieckiego  
ducha, ta k  ja k  sam M ann  je s t tego ducha doskona łym  w y ra z ic ie 
lem , k ry ty k ie m  i  reprezentantem .

K iedyś, p rzed p ierw szą w o jn ą  
św ia tow ą  a u to r „B u d d e n - 
b rooków “  i  „Ś m ie rc i w  W e

n e c ji"  b y ł dosyć typo w ym , choć 
lite ra c k o -ś w ie tn y m  i  n iezw yk le  
fascynu jącym  pisarzem  -dekaden
tem , d a le k im  od sp raw  p o lity c z 
nych i  społecznych i  zw o len n ik iem  
tzw . czyste j sz tuk i, n ie  m ającym  
faktycznego k o n ta k tu  an i ze swą 
w łasną klasą m ieszczańską, ani 
tym b a rd z ie j z  ogółem społeczeń
stwa, od k tó reg o  d z ie liła  go prze
paść na  w p ó ł bolesnej, na  w p ó ł 
w yn io s łe j sam otności. Potem , pod
czas w o jn y , pisząc obszerną p u 
b licys tyczną  pracę p t. „R ozw aża
n ia  cz łow ieka  apo litycznego" T o 
masz M ann  zeszedł z w ieży  z k o 
ści s ło n io w e j po to, b y  m ów ić 
N iem com  o tym , co słyszeć chcie
li,  o ich  wyższości k u ltu ra ln e j,  o 
ich spec ja lne j r o l i  w  E urop ie  i 
niebezpieczeństwach „iden tyczne 
go —  cy tu ję  dosłow nie —  p rze 
ceniania p a rla m e n tu  i  dem okra
c ji" .  W tedy po raz p ie rw szy i  o- 
s ta tn i tow a rzyszy ły  s łow om  M a n 
na b ra w a  kon se rw a tys tó w  i  na
c jona lis tów , braw a, k tó re  n ieba
w em  przerodzić  się m ia ły  w  co
raz ha łaśliw sze o b ja w y  niezado
w o len ia , w  sykan ia  i  gw izdy.

G w izd a m i bow iem  i  „g ło ś 
nym  szuraniem  n o ga m i" —  
ja k  zaznaczył jeden z ó w 

czesnych spraw ozdaw ców  praso
w ych  —  zareagowała m łodzież 
m ieszczańska na przem ów ien ie  
„O  n iem ie ck ie j re p ub lice “ , k tó re  
50 -le tn i b lis k o  p isarz w y g ło s ił w  
r. 1923 w  B e rlin ie . Od tego p rze 
m ów ien ia  da tu je  się zasadniczy 
zw ro t w  zapa tryw an iach  au tora  
„C za rodz ie jsk ie j G ó ry ", da tu je  
się w ychow aw cza działalność, 
prowadzona przezeń z rosnącym  
natężeniem  i  rosnącym  poczu
ciem  odpow iedzia lności po  dzień 
dzisiejszy. P rzem ów ien ie  z r. 1923 
udow odn iło , że k lęska  N iem iec 
w strząsnęła M annem  do g łęb i i

kaza ła m u  się zastanow ić nad 
przeszłością i  przyszłością n a ro 
du, nad  sposobami jego rzeczy
w is te j i  t rw a łe j odnowy, odno
w y, k tó ra  m og ła  się dokonać je 
dyn ie  w  duchu dem okra tycznym . 
Z  b ieg iem  la t  droga w ie lk ie g o  p i
sarza, stającego coraz w y ra ź n ie j 
po s tro n ie  postępu i  drogą m ie 
szczaństwa rozeszły się zupełn ie . 
M ieszczaństwo bow iem  n ie  chc ia 
ło  się niczego nauczyć z dośw iad
czeń przeszłości, g łos iło  nada l

szow in istyczne hasła i  w  końcu 
w  o lb rz y m ie j w iększości poszło 
za H itle re m . W praw dz ie  po to
m ek p a tryc ju szo w sk ie j rodz iny 
lu b e c k ie j n ie  p rzesta ł się uważać 
za m ieszczanina, czu ł się nada l 
zw iązany z kręg iem  m ieszczań
sk ie j k u l tu r y  i  d ługo jeszcze ży 
w i ł  nadzie ję , że n ie m ie ck i „B ü r 
ger“  stan ie  się w  końcu jednak  
p ra w d z iw y m  dem okratą. Rewii - 
z jon izm  jednak, k tó ry  M ann  w  
odnies ien iu  do tra dycy jne go  ba
gażu ideowego sw e j k la sy  i  swe
go na rodu  g łos ił, zgubne w ie lk o 
ści i  m ity , k tó re  odrzuca ł i  socja
lizm , k tó re g o  n ieuchronne zw y-

cięstw o n ie  bez pewnego lę ku  i 
zarazem n ie  bez określonych n a 
dzie i w ie śc ił —  w szystko  to  spra
w iło , że au to ra  w yd an ych  w  
r. 1930 essayów pt. „K u l tu ra  i 
soc ja lizm " ogłoszono „z d ra jc ą " i 
„cze rw onym  rad yka łem “  co w  
oczach w ie lu  b y ło  je d n ym  i  tym  
samym. P odz iw iano  ta le n t p isa 
rza —  cóż b y ło  rob ić , k ie d y  cały 
św ia t go p o d z iw ia ł —  lecz je d n o 
cześnie za tykano  z oburzeniem  
uszy, n ie  chcąc słyszeć ostrzeżeń 
zaw artych  w  „A p e lu  do rozsąd
k u “  ( ty tu ł innego essayu), apelu, 
będącego ta k  bardzo na czasie 
wobec coraz g łośn ie j m asze ru ją 
cych ko lu m n  SS j SA.

Po ob jęc iu  w ła d zy  przez H i t 
le ra  M ann  zna laz ł się na 
e m ig rac ji, w  an ty faszys tow 

sk im  obozie. P row adząc za cza
sów re p u b lik i w e im a rs k ie j w a l
kę w  po jedynkę , bez b lisze j 
łączności z soc ja lis tam i i  kom u
n is tam i, z b liż y ł się obecnie do 
dzia łaczy i  p isa rzy le w ic y  i  ra 
zem z n im i, ja k o  rzeczn ik z d ro 
w ych  s ił n iem ieckiego m ieszczan-

w  Weimarze  rys. Ingeborga N avara

stw a u tw o rz y ł w sp ó ln y  fro n t 
p rzec iw ko  ba rba rzyńs tw u . N ie 
rezygnu jąc z apelów  pod ad re 
sem sw e j k lasy, p ragnąc ją  je 
szcze zaw rócić  z fa ta ln e j d rog i i  
sk łon ić  do naw iązan ia  do p ię k 
nych  hum an is tycznych  t ra d y c ji z 
czasów Goethego —  m. in . w  tym  
celu nap isa ł powieść „L o tta  w  
W eim arze" —  Tomasz M ann  n a 
w o ły w a ł jednocześnie zachodnią 
Europę do p rzec iw s taw ien ia  się 
H itle ro w i,  do poparc ia  re p u b li
kań sk ie j H iszpan ii, a w  r. 1938 
p rzem aw ia jąc w  no w o jo rsk im  
M adisson-Square G arden do 20 
tys. słuchaczy n a p ię tno w a ł w

m ocnych s łow ach m onach ijską 
kap itu lac ję . „N a js traszn ie jszym  
przeżyciem " d la  n ie m ie ck ie j em i
g ra c ji je s t fa k t  —  m ó w ił w te d y  
—  że „E uropa , do k tó re j się p rzy 
zna liśm y i  o k tó re j sądziliśm y, że 
m am y ją  po sw o je j s tron ie , w  
rzeczyw istości w ca le  po naszej 
s tron ie  n ie  stanęła... upadku na- 
rodow o-soc ja lis tyczne j d y k ta tu ry  
w ca le  n ie  p ragnę ła ".

G dy w yb u ch ła  w o jn a  i  au to r 
„H is to r ii Jaku bo w y  eh" m ieszkał 
ju ż  na stałe w  A m eryce , zza ocea
nu zaczął się rozlegać na fa lach 
ete ru  uporczyw y, zak lina jący , 
czasem gn iew ny, a zawsze pełen 
g łęb ok ie j tro s k i głos, do b ija jący  
się do o d b io rn ikó w  w  I I I  Rzeszy. 
W  55 p re lekc jach  ra d io w ych  w y -  
głoszonyąh w  la tach  1940— 1945 
Tomasz M ann przepow iada ł upa
dek h itle ry z m u  i  w z y w a ł do w y 
zwoleńczego czynu. „N iem cy  —  
w o ła ł —  n ie  dopuśćcie do osta
teczności! Sam i w inn iśc ie  z rz u 
cić podłą, poniża jącą was w ła 
dzę... U dow odn ijc ie , że na rodow y 
socja lizm  i  N iem cy to  n ie  jest 
jedno  j  to  sam o". A le  w  m ia rę  
ja k  czas m ija ł i  apele do na rodu 
niem ieckiego, podobnie ja k  p rzed
tem  apele do n iem ieck iego m ie 
szczaństwa, pozostaw ały bez s k u t
ku , bez echa, zdaw a ły  się tra fia ć  
w  próżnię, w  p rzem ów ien iach 
M anna p o ja w ia ła  się coraz czę
ście j n u ta  goryczy i  zw ątp ien ia . 
N ie  uc ich ła  ona b y n a jm n ie j po 
k a p itu la c ji I I I  Rzeszy. Dlaczego?

O tóż dlatego, bo okazało się, 
że to n ie  ty lk o  h itle ro w c y  
p a ła li n ienaw iśc ią  do „z d ra j 

cy “  Tomasza M anna. Również 
rzekom i p rze c iw n icy  reg im e‘u, 
tzw . „w e w n ę trz n i em ig ran c i" z 
p isarzem  F ra n k ie m  Thiessem  na 
czele zaczęli n iebaw em  g w a łto w 
ną an tym annow ską  kam panię, 
zarzucając p isa rzow i, że opuścił 
o jczyznę w  nieszczęściu, by  w ieść 
w ygodne życie w  bezpiecznej A -  
m eryco. W  rzeczyw istości „w e 
w n ę trzn ym  em ig ran tom ", k tó rz y  
przez 12 la t  m ilc z e li ja k  zaklęci, 
chodziło  o w yb ie le n ie  w łasne j 
przeszłości, o zrob ien ie  z siebie 
m ęczenników , k tó ry m i n igd y  nie  
b y l i an i być n ie  ch ice li. K rz y k  
ich  jeszcze się w zm ógł, gdy M ann  
przerażony w ieśc iam i z N iem iec 
i  do żywego oburzony k rzyw d zą 
cym i napaściam i na sw o ją  osobę 
w y g ło s ił 1 s tyczn ia  1946 r. przez 
rozg łośnię londyńską  dłuższe 
przem ów ien ie, w  k tó ry m  n a w ią 
zu jąc do głosów żądających jego 
natychm iastow ego po w ro tu  do

Plac Dem okrac j i
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Dwa wznowienia klasyków francuskich
S t e n d h a l :  Ż Y C IE  H E N R Y 

K A  B R U L A R D  —  P rze łoży ł i 
wstępem  o p a trzy ł Tadeusz Z e leń- 
sk i-B o y . O k ładkę  p ro je k to w a ł 
M ieczys ław  P io tro w s k i. „K s iążka  
i W iedza“  W arszawa, r. 1949.

A n a t o l  F r a n c e :  W  C IE N IU  
W IĄ Z Ó W  —  P rzek ład  Jana S te
na. O k ładkę  p ro je k to w a ł M ie czy
s ław  P io tro w s k i. „K s ią żka  i  W ie 
dza" W arszawa, r .  1949.

Książka i  W iedza w y d a ła  dw a 
w zn ow ien ia  dz ie ł k la sykó w  
p rozy fra n c u s k ie j: S tendha la  

i  France ‘a. P ie rw sza ks iążka  to 
p a m ię tn ik  pisarza, dz ie je  ch ło - 
p ięc tw a  i  m łodości H e n ry k a  B e y - 
le (S tendhala). A u to r  opow iada 
w  n im  o sw oich rodzicach i  k re w 
nych, o rygo rys tyczn ym  w ych o 
w a n iu  w  duchu  k le ry k a liz m u  ’ 
ciasnej zachowawczości. P rzed
s taw ia  b u n t wcześnie rozbudzo
nego chłopca i  jego rozw ó j u m y 
s łow y pod w p ły w e m  le k tu ry , p rą 
dów  b u rz liw e j epoki i  św ia tłych  
szerm ierzy postępu. Chociaż swo
ją  au tob iog ra fię  dop ro w ad z ił 
B ey le -S ten dh a l ty lk o  do ro k u  
1800, zn a jd u je m y  w  n ie j n ieom al 
pe łn y  obraz p rze łom ow e j epoki: 
W ie lk ie j R e w o lu c ji F rancu sk ie j i 
epopei napo leońsk ie j. S y lw e tka  
psych iczna au to ra  „P u s te ln i p a r-  
m eń sk ie j“  w y ra s ta  na t le  i  pod 
w p ły w e m  epok i zw yc ięsk ie j w a l
k i  m ieszczaństwa francusk iego  z 
feuda lizm em  i  w p ły w a m i ducho
w ieńs tw a , oraz ciosów zadaw a
nych  przez a rm ię  P ie rw sze j Re
p u b lik i F rancu sk ie j a rm iom  rzą 
dzonych abso lu tn ie  i  rea kcy jn ych  
pa ńs tw  ś rodkow ej i  w schodn ie j 
E uropy.

D z ie je  trudnośc i, k o n f lik tó w  i  
szarpań się chłopca u ta le n to w a 
nego, k tó ry  przez swą rodz inę  b y ł 
uw ażany za „e n fa n t te r r ib le “  i  
pa rszyw ą owcę, ukazu ją , ja k  
pewne fa k ty  i  m etody szablono
wego i  konserw atyw nego w ych o 
w a n ia  rozs trzyga ją  n ie raz o ca
ły m  życ iu  cz łow ieka, w a ru n k u ją  
jego cha rak te r. C zy te ln ika  d z i
siejszego, k tó ry  m a ju ż  za sobą 
rozw ó j i... p o tkn ię c ia  się ana lizy  
psycholog iczne j i  zdobycze i  p re 
tensje  szkół-”- psychoana lityczne j 
F reuda, zdum iew a bystrość in tro -  
spe kc ji u  tego żo łn ie rza  B on ap ar- 
tego i  żywość obrazu dz ia łan ia  u  
niego kom p leksu  Edypa. Z  k a r t  
p a m ię tn ika  stale p rze m aw ia  do 
nas S te n d h a l-ra d yka ł, zaprzys ię
żony w ró g  rozpróżn iaczone j a ry 
s to k ra c ji i  przebiegłego ducho
w ieństw a . A le  i  k las ie , z k tó re j 
pochodzi, m ieszczaństwu, b y n a j
m n ie j n ie  sp rzy ja . Spod p ió ra  
au to ra  „Ż y c ia  H e n ry k a  B ru la rd “  
często w y ry w a ją  się s łow a po tę
p ien ia  i  obe lg i pod adresem k ia -  
sy, k tó ra  w  la ta ch : 1789— 1799 
zw ycięży ła , aby s ta ry  uc isk  lu d u  
zastąpić n o w ym : k a p ita lis ty c z 
nym , a w  czasach re s ta u ra c ji oraz 
o rlea n izm u chę tn ie  pokum a ła  się 
z a ry s to k ra c ją  rod ow o-ag ram ą . 
O jca  swojego, k tó rego  H e n ry k  
B ey le  n ie n a w id z i z cho rob liw ą

zaciekłością dziecka n ien o rm a lne 
go, czy zw ichn ię tego przez b łędy 
k le ryka ln e g o  w ychow an ia , p ię 
tn u je  i... oczernia a u to r „C ze rw o 
nego i  czarnego“  w łaśn ie  ja ko  t y 
powego rep rezen tan ta  ogran iczo
ne j i  sp rzec iw ia jące j się postępo
w i społecznem u bu rżua z ji.

W  ana liz ie  różnorodnych , cza
sem bardzo skom p likow anych , 
w łasnych  przeżyć w ew nę trznych  
i  w  k re ś le n iu  sy lw e tek  psych icz
nych  różnych  sw oich zna jom ych  i 
k re w n ych  p rze ja w ia  się w  „Ż y c iu  
H e n ry k a  B ru la rd “  ten  sam m is trz  
re a lizm u  francusk iego, k tórego 
bystrość obserw ac ji i  znajomość 
ta jn ik ó w  w n ę trza  ludzk iego 
s tw ie rdza liśm y  w  „C ze rw on ym  i 
czarnym “  i  „P u s te ln i pa rm eń - 
s k ie j“ . U ka zu je  swoje ob licze m a
la rz  stanów  św iadom ości, zdo lny 
w yrażać na w e t bardzo subtelne 
i  p rze m ija ją ce  odcienie przeżyć 
psych icznych i  zuch w a ły  bez
w zg lędny  o d k ryw ca  lu d z k ie j be
s tii,  k tó ry  bez w ahan ia  obnaża 
n a jb a rd z ie j na w e t w s ty d liw ie  
sk ryw a ne  m o ty w y  lu d z k ic h  po 
stępków . I  —  s tw ie rdźm y to bez 
ogródek —  zn a jd u je m y  w  tym  
d z iw n ym  i  strasznym , n ieupo
rządkow anym , z ca łkow ic ie  ro 
m antyczną swobodą p isanym  pa
m ię tn ik u  re a lis ty , ale także i  
chciwego poszukiwacza przygód 
in d vw id u a ln ych , w y ra ź n y  zarodek 
tego psychologizm u, k tó ry  pano
w a ł w  os ta tn ich  d w u  dziesią tkach 
X I X  stu lecia , a w  naszym  s tu le 
c iu  ’ o szczytu i  do k a ry k a tu ra l
nych  ju ż  ob ja w ów  doszedł w  u - 
tw o ra ch  P rousta, A . G ide ‘a, 
Joyce‘a, C e line ‘a i  A . H u x leya .

L e k u tra  k a r t  p a m ię tn ika  H en
ry k a  B ey le  ukazu je  n ie jeden  rys  
n iesym patyczny postaci jego au
to ra . Ten żyw o t a rty s ty  i  zbu n to 
wanego dziecka n ie  nada je  się do 
le k tu ry  d la  w y ro s tk ó w  i  w  ogóle 
d la  lu d z i m o ra ln ie  i  um ysłow o 
n ied o jrza łych . C z łow iek je dn ak  
go tow y przeczyta  go z dużą k o 
rzyścią . Z na jdz ie  w  n im  n ie sk ła - 
maną, n ieupiększoną h is to r ię  czło
w ieka , k tó ry , acz b łą d z ił, to  je 
dnak  us taw iczn ie  po szuk iw a ł 
p ra w d y . Z na jd z ie  obraz p o ryw ó w  
w ie lk ie g o  a rty s ty , k tó ry  kocha ł 
Cim arosę, M ozarta , Dantego i  
Shakespeare‘a. Do m yś len ia  po 
bu dz i go obraz fa ta ln y c h  s ku tkó w  
złego w ychow an ia . Ż yw o  za in te 
resu je z a w a rty  w  n im  obraz epo
k i:  zw yc ięsk ich  z ry w ó w  aw an
ga rdy  m ieszczaństwa zachodnio
europejskiego oraz kom prom isów  
k la sy  m ieszczańskie j z m ieszcza- 
n ie ją c y m i szlachcicam i i  ducho
w ieństw em .

A nato la  F rance ‘a „W  c ien iu  
w iązów “  to książka, k tó ra  
je s t rozkoszą każdego m i

ło śn ika  ks ią żk i m ą d re j i  a r ty s ty 
cznej zarazem  i  każdego w  ogóle 
rozum nego człow ieka. A u to r 
w p row adza  tu ta j czy te ln ika  w  
środow iska: duchow nych  i  dos to j
n ik ó w  kościo ła  ka to lick iego , in 
te le k tu a lis tó w  zakochanych w

książkach, dzie łach s z tu k i i  d ia - 
lek tyce , oraz opo rtun is tycznych  
p o lity k ó w  b u rżua zy jne j T rzecie j 
R e p u b lik i F rancu sk ie j w  osta tn im  
dz ies ią tku  ubiegłego stu lecia . Ś ro
dow iska : zam iłow anych  w  ks iąż
kach, badan iu  n a uko w ym  i  roz
w ażan iach teo re tycznych  p ra co w 
n ik ó w  um ys łow ych  i  duchow nych 
to dw a środow iska, k tó re  ze 
szczególną p re d y le k c ją  p rzedsta 
w ia  w  sw oich u tw o ra ch  au to r 
„P og lądów  księdza H ie ro n im a  
C o ignarda“ .

W  siedzib ie  p row inc jona lnego  
u n iw e rs y te tu  i  s to licy  departa 
m en tu  dw óch księży kan d yd u je  
do sto lca b iskup iego w  T ourco ing : 
św ie tny  ho m ile ta  i  su row y re k to r  
sem ina rium , n iep rze jednany w o 
jo w n ik  K ościo ła  i  w ró g  re p u b lik i 
lib e ra ln e j ks iądz La n ta ig n e  i 
p rzeb ieg ły  i  g ię tk i ks ią dz ’ G u itre ll,  
n ie  co fa jący się przed m o d e rn i
styczną, niezgodną z o fic ja ln ą , 
in te rp re ta c ją  pew nych  fra g m e n 
tó w  ew an ge lii i  u p ra w ia ją c y  k o n 
szachty z przyw ódcą  lib e ra łó w  
depa rtam en tu  p re fe k te m  W orm s- 
C lave lin . K s iądz  G u itre l, aby z je 
dnać sobie poparc ie  w p ływ ow ego  
w  m in is te rs tw ie  p re fe k ta , sprze
da je  za bezcen „ iz ra e litc e “  p a n i 
W orm s C la ve lin  cybo ria , o rn a ty  
oraz inne  z a b y tk i sz tu k i kośc ie l
ne j. Sędziw y a rc y b is k u p -k a rd y n a ł 
n ieśm ia ło  ty lk o  w ysu w a  k a n d y 
da tu rę  swojego w ik a riu s z a  gene
ra lnego księdza de G oulet, ty lk o  
dlatego, że obaw ia  się, aby ksiądz 
de G ou le t n ie  zosta ł koa d iu to rem  
w  jego a rch id iece z ji i  n ie  w y ró s ł 
m u  ponad głowę. O statecznie, b i
skupem  n ie  zostaje g o r liw y  re k to r  
i  w y b itn y  znawca f i lo z o f ii k a to lic 
k ie j ksiądz Lan ta igne , an i uczony i, 
ró w n ie  ja k  ks iądz Lan ta igne , oso
b iście  uczc iw y  ks iądz de Goulet, 
ty lk o  zdo lny do kom prom isów  
dyp lom ata  ks iądz G u itre l. Jego 
pop ie ra  zarów no nunc jusz pap ie 
ski, k tó ry  u fa , że „pos tępow y“  
trochę  ks iądz G u itre l „p rze p ro 
w a dz i ko rzys tne  p e rtra k ta c je  z 
w ładzą  św iecką“ , ja k  i  bezw yzna
n io w y  p re fe k t, m ason żydow skie 
go pochodzenia. T a  akc ja  zabie
gów o in fu łę  b isku p ią  to  je dyn a  
akc ja  pow ieśc iow a n iew ie lk ieg o  
u tw o ru  a rtys tyczne j p rozy  A n a to 
la  F rance ‘a za ty tu łow anego ,.W 
c ie n iu  w ią zó w “ . N ik ła  to  akc ja  
i  dzie ło  je s t racze j u tw o re m  l i te 
ra c k im  na pogran iczu  pow ieści, 
d ia logu  fik c y jn e g o  o celach d y -

K O M U
Redakcja tygodnika społeczno-Iite- 

rackiego „W IE Ś " o g ł a s z a  
K O N K U R S  N A  R EPO R TA Ż O W S I
Nagrody:
1 — 200.000 zł (M inisterstwo K u ltu ry  

i  Sztuki).
I I  — 150,000 z ł (M inisterstwo Rolni

ctwa).
I I I  — 100.000 zł (Centrala Rolnicza 

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“).
3 następne — 150.000 zł (Zarząd

Głów ny Z . S. Ch.).
2 następne — 100.000 zł (M inisterstwo  

Oświaty).

skusyjno -poznaw czych  i  p o rtre tu  
lite ra ck ie g o  n iż  pow ieścią . N ie  
chodzi tu ta j w ca le  o zdarzenia 
zew nę trzne j a k c ji pow ieściow ej —  
n ie  obrazam i ty c h  zdarzeń p ra 
gn ie au to r trzym ać uwagę czy te l
n ik a  w  nap ięc iu . Podobnie ja k  w  
„W ysp ie  P in g w in ó w “  i  „T a is “ , 
podobn ie ja k  w  w ie lu  jego u tw o 
rach, s iła  A n a to la  F rance ‘a tk w i 
w  jego w span ia łych  d ia logach d y 
skusy jnych  i  św ie tnych  cha rak te 
ry s tyka ch  penych postaci o ce
chach na jlepszych k lasycznych 
p o rtre tó w . T u ta j św ięc i t ry u m fy  
w sp a n ia ły  fra n c u s k i dow cip  au to 
ra  „M a n e k in a  trzc inow ego“ , jego 
ciągle czu jna  in te lig en c ja , zapra
w io n a  w  d ia lek tyce , u jm u ją c a  b y 
s tro  w e w nę trzne  p rzec iw ieńs tw a  
sp ra w  i  p sych ik  lu dzk ich , i  jego 
w ysoka  m ora lność p isarza i  m y 
ś lic ie la , zawsze dążącego do p ra w 
dy. W  dyskus jach  p ro fesora  w y 
dz ia łu  hum anistycznego p ro w in 
cjona lnego u n iw e rs y te tu  pana 
B erge re t z fana tycznym , ale i  u -  
czonym  księdzem  Lan ta igne , w  
dyskus jach i  gawędach k i lk u  in 
te le k tu a lis tó w  w  ta k  u lu b io n e j 
sam em u au to row i, s ty lo w e j ks ię - 
g a rn i-a n ty k w a rn i, u rzeka  nas i  
p o ryw a  czasem F ra n c e -d ia le k ty k , 
F ra n ce -s ty lis ta  i  F ra n c e -fa n a ty k  
k u ltu ry .  Ś w ie tn y  zaś d y s ku ta n t 
i  n ie o m y ln y  m is trz  fra n c u s k ie j 
p rozy  raz po raz ukazu je  swoje 
głębsze w n ę trze : m ądrego m a la 
rza  i  k ry ty k a  obycza jów  p o lity c z 
nych  i  głęboko, pod m aską iro n ii 
i  k lasyczne j, s tare j k u ltu ry ,  czu
jącego szerm ierza sp ra w ie d liw o 
ści społecznej. W  zgn iłym , g łębo
ko n iem o ra ln ym , n ieszczerym  
kom prom is ie  m iędzy księdzem  
G u itre l, a na w e t samą w ysoką  
n u n c ja tu rą , a dygn ita rzem  w o l-  
n o m u la rsk im  p re fe k te m  W orm s- 
C la ve lin  ukazu je  się dzis ie jszem u 
c z y te ln ik o w i i  dz is ia j a k tu a ln y  
a lians K ośc io ła  z f in a n s je rą . 
D ruzgocąca k ry ty k a  n ie ro zum ne
go i  n iehum anistycznego no w o
czesnego m ilita ry z m u  w ra z  z k r y 
ty k ą  opacznego, b łędn ie  p o jm o 
wanego i  ty le  razy  zszarganego 
„h o n o ru  narodowego“ , to  mocne 
słow a uczciwego cz łow ieka, k tó re  
budzą w  nas żyw y  oddźw ięk. „W  
c ie n iu  w iązów “  to k isążka, k tó rą  
z korzyśc ią  i  radością przeczyta  
nasz dzis ie jszy czy te ln ik . W yda 
ją c  ją  „K s ią żka  i  W iedza“  dobrze 
się zasłuży ła  społeczeństwu.

Z dzis ław  O brzud.

N I K A T
4 następne — 200.000 zł (M inisterstwo  

Lasów i  Ministerstwo Poczt i  T e le 
grafów).

Term in  nadsyłania prac up ływ a z 
dniem  30 grudnia br. Prace muszą 
być zaopatrzone w  zdjęcia fotogra
ficzne opisywanej wsi. Prace należy  
podpisać godłem. Im ię  i nazwisko 
dołączyć w  zam kniętej kopercie. A u 
to rzy n iepublikujący jeszcze proszeni 
są o dołączenie w  zam kniętej koper
cie swego życiorusy.

Szczegóły konkursu w  4G numerze 
tyg. „W ieś" datowanym  15 listopada 
br.

Niem iec, zapyta ł się, czy po to  
m a przy jechać, by  pędzić życie 
„po d  ochroną a lia n ck ich  bagne
tó w “ . Na to  znów  odezwał się 
F ra n k  Thiess, rozdzie ra jąc szaty 
nad dezercją i  upadk iem  tw ó r 
cy, k tó rego  —  ja k  się w y ra z ił —  
„ong iś  kocha ł i  po d z iw ia ł". I  od 
tąd, do c h w ili obecnej, ró żn i eks- 
h itle ro w c y , eks-ko laborac jon iśc i 
czy rzekom i dem okrac i n ie  p o m i
ja ją  żadnej a k c ji an i żadnego 
k ła m stw a , by  zdyskredytow ać 
człow ieka, k tó ry  im  ty le  go rzk ich  
p ra w d  pow iedz ia ł w  oczy, k tó ry  
przez 12 la t  „ ty s ią c le tn ie j Rze
szy" od g ryw a ł ro lę  natarczyw ego 
głosu sum ienia. I  ta k  w  N iem 
czech zachodnich rozgłaszano — 
ja k  to  się zda rzy ło  w  r. 1947 — 
że Tomasz M ann  chc ia ł swego 
czasu pójść na kom prom is  z re - 
g im em  h itle ro w s k im  i  ty lk o  b ra k  
na leżytego zrozum ien ia  ze s trony  
Goebbelsa u n ie m o ż liw ił te  za
m ia ry . U trzym yw a n o  też, że p i
sarz, k tó ry  b y ł zawsze k ie psk im  
N iem cem  i  p rz y ją ł ja k o b y  z o - 
p o rtu n izm u  ob yw a te ls tw o  am e
rykańsk ie , okazuje obecnie w y 
n ios łą  obojętność d la  losu d a w 
n e j sw e j o jczyzny, p rzy  czym  nie  
b rano  pod uwagę a n i s łynnego 
przem ów ien ia  „O  N iem czech i 
N iem cach" wygłoszonego po za
kończen iu w o jn y  w  N ow ym  J o r
ku , an i w ie lk ie j pow ieści pt. 
„D o k tó r  F aus t", bo lesnej ks iąż
k i, św iadczącej o g łębok im  p rze 
życ iu  przez au to ra  n iem ie ck ie j 
trage d ii, o w z ięc iu  na siebie 
w sp ó łw in y , o  k ry ty c e  i  sam o kry 
tyce p o d ję te j z „g n ie w n e j m iło 
śc i" a z m yś lą  o lepszym  ju trz e  
n iem ieckiego narodu. A le  te i 
ty m  podobne insynuacje , k tó re  
w ro go w ie  M anna u s iło w a li p o 
przeć za rzu ta m i n a tu ry  lite ra c 
k ie j, u s tą p iły  os ta tn io  m ie jsca 
napaściom  b a rd z ie j jeszcze cha
rak te rys tyczn ym , dem asku jącym  
w  zupełności is to tne  m o ty w y  p o 
w odu jące pa szkw ilan ta m i. S ta ło 
się to  jasne po w ys tąp ien iach  p i
sarza w  ob ron ie  prześladow anych 
w  U S A  dzia łaczy postępowych z 
G erhardem  E is le rem  na czele, po 
nap ię tnow an iu  przez niego re a k 
c y jn e j i  im p e ria lis tyczn e j p o lity 
k i  am erykańskiego D epartam en
tu  S tanu, po ośw iadczeniach po 
p ie ra jących  obradujące w  ró ż 
nych  m iastach: E u ro py  i  A m e ry k i 
kongresy zw o len n ików  poko ju . 
Że źle u k ry w a n y m  zadow oleniem  
za łam u je  się ob łudn ie  ręce, że 
oto ten, k tó ry  uzu rp u je  sobie —  
ta k  to  się nazyw a —  p ra w o  do 
nauczania N iem ców  dem okrac ji 
idzie sam na lep kom un is tyczne j 
a w ięc —  ja k  się podkreśla  — 
an tydem okra tyczne j propagandy. 
M ann  pow iedz ia ł przecież, że 
„n ie  m ożna sobie w yo b ra z ić  p rz y 
szłości bez kom un is tycznych  
cech".

G dy p isarz p rzy je ch a ł w  
s ie rpn iu  b r. na  u roczysto
ści k u  czci Goethego do 

N iem iec, po raz p ie rw szy  od 16 
la t, d ługa  i  us ilna  kam pan ia  p ro 
pagandowa p rze c iw  n iem u p ro 
wadzona w  s tre fach  zachodnich 
w yd a ła  pożądane d la  in ic ja to ró w  
owoce. W  czasie po by tu  w  F ra n k 
fu rc ie  nad M enem  Tomasz M ann 
o trzym a ł k ilk a s e t lis tó w  z p o 
gróżkam i ,i z łorzeczeniam i, ca ły 
sztab ta jn y c h  agentów  p o lic ji 
m us ia ł go chron ić  przed w y s tą 
p ie n ia m i na c jo n a lis ty  czno-reak - 
cy jn ych  fa n a ty k ó w  a prasa p u 
b lik o w a ła  napastliw e  a r ty k u ły  
b ijące  w szys tk ie  dotychczasowe 
reko rdy . N ie  św ięte oburzenie 
zachodn io -n iem ieck ich  p ism aków  
doszło je d n a k  do szczytu, gdy 
Tomasz M ann w b re w  „ostrzeże
n io m " j  „d o b ry m  rad om " p o je 
cha ł z F ra n k fu r tu  do s tre fy  
w schodn ie j, do W eim aru , by  ró w 
nież tam , w  m ie jscu, gdzie Goe
the spędził, w iększość swego ż y 
cia złożyć h o łd  genia lnem u poe
cie. W tedy  odpadły osta tn ie  ha
m ulce. S łowa ja k  „zd ra jca  , 
„ t ry w ia ln a  zdrada", „pogarda  dla  
hu m an izm u", „po p ie ran ie  w y z y 
sku i  przem ocy“  itp . p o ja w iły  się 
ja k  na kom endę. Jedno z p ism  
obw ieśc iło  naw e t św ia tu , że T o
masz M ann  po to  ty lk o  po jecha ł 
za Łabę, by  n ie  strac ić  o ka z ji do 
„za ro b ie n ia " —  dosłownie! — 20 
tys. m arek  zw iązanych z w e im a r
ską nagrodą im . Goethego.

I  cóż to  tak iego  pow iedz ia ł w  
W eim arze „z d ra jc a “  i  „geszef
c ia rz“  Tomasz M ann? Otóż opo
w ie d z ia ł się m. in . za pokojem , 
za zgodnym  w spó łżyc iem  „zacho
d u " ze „w schodem ", za jednością 
N iem iec. „ A  k tóż  m ia łb y  dziś — 
w y ra z ił się —  jedność tę gw a
ran tow ać i  reprezentować, je że li 
n ie  nieza leżny pisarz, k tórego 
p ra w d z iw ą  ojczyzną je s t w o lna , 
n iepodzie lona na s tre fy  m ow a 
n iem iecka?"

Z  w y w ia d ó w  prasow ych udzie
lonych  po pow roc ie  z N iem iec 
zagran icznym  dz ienn ika rzom  w y 
n ika , ja k  duże w rażen ie  w y w a r 
ła  na M ann ie  bytność w  W eim a
rze. Po napaściach fra n k fu rc k ic h  
serdeczna, pe łna  czci atm osfera 
w e im a rsk ich  uroczystości, w  k tó 
rych  w z ię li ud z ia ł n ie  ty lk o  czo
ło w i n iem ieccy pisarze postępow i 
z Becherem  i  A n n ą  Seghers na 
czele, ale też lic zn ie  rep rezen to 
w a n i robo tn icy , p rzekona ła  au to 
ra  „D o k to ra  Fausta", gdzie m a w  
Niem czech p ra w d z iw ych  p rz y ja 
ció ł, gdzie dz ie ła  jego pełne 
wzniosłego hum an izm u, zn a jd u ją  
odpow iedn ie zrozum ien ie  i  mogą 
się napraw dę przyczyn ić  do bu 
dow y innych , lepszych, po ko jo 
w ych  N iem iec. A  o to  przecież 
M a n n o w i chodzi. „P o k ó j —  p isa ł 
jeszcze w  r .  1947 —  jest w ie lk im , 
je d yn ym  zagadnieniem  ludzkości. 
W artość dzie ła sz tu k i będzie się 
w  przyszłości ocenia ło m im o  w o li 
w e d łu g  tego, na ile  ono p o tra f iło  
się przyczyn ić  do szerzenia ducha 
poko ju . Ścisłe pow iązan ie dzieła 
sz tuk i z m yślą  o po ko ju  i  lepszej 
p rzyszłości je s t w ięc  n ieodpa rtą  
koniecznością".

Egon N aganow ski

Niemieccy pisarze w Polsce
W  w yn iku  coraz żyw ie j rozw ija jących  się wzajem nych 

stosunków ku ltu ra ln ych  polsko-niem ieckich p rzyby ła  
do Po lski na k ilk a  tygodni delegacja pisarzy i  działaczy 

z m in is trem  ośw ia ty  Wandlem. W  delegacji znajduje się dwóch 
pisarzy, poeta Johannes R. Becher, prezes centralnej organi
zacji k u ltu ra ln e j Niem. R epub lik i Dem okratycznej, K u ltu r -  
bundu, oraz powieściopisarz, znany autor „Eporu  o sierżanta 
Griszę“ , A rn o ld  Zw eig zw iązany b y ł przez dłuższy czas swego 
życia dość siln ie  z Katow icam i. Tu m ia ł licznych swoich p rzy
jació ł, tu  uczęszczał do gim nazjum , tu  w  znanej w  swoim  czasie 
księgarn i H irscha naw iązał 
pierwsze swe liczne kon tak
ty  lite rack ie  i  artystyczne.
N iedawno w  jednym  ze 
swych lis tó w  do polskiego 
tłumacza swych u tw orów  
w  Katow icach nazywa K a 
tow ice m iastem swojej m ło
dości, w  k tó ry m  zawsze ma
rz y ł o przerzuceniu mostów 
m iędy sąsiednimi narodam i.

A  oto p róbk i z twórczo
ści obu pisarzy.

JOHANNES R. BECHER

Ś M I E R Ć
G O E TH E G O  (ij \

Oczy ocien ia daszek. M arcowego 
L ś n i ś w ia tła  b lask. Przez szyby ok ien p ły n ie  
Do w n ę trza  c iepło, Ręka się Goethego 
Podnosi drżąc, ju ż  pisać też zaczyna.

P ó ł leżąc, w p a rty  w  poręcz krzesła  pisze 
I  z pa lców  sw oich o łów e k w yostrza .
Pisze, a p ism a n ie w id z ia ln a  postać 
Rośnie w  po w ie trzu  w  o lb rzym ie  zarysy.

S taw ia  przecinek, k ropkę . Coś w y k re ś la  
Pisząca ręka  w  dó ł opada p rzy  tym .
W tłacza w  pow ie trze  pismo, k tó re  w isząc

S ta je  się w iecznie w idoczne, podkreśla  
Zdan ie  na znak, że je s t w  n im  sens u k ry ty ...
U m iera . Ręka pisze... U m a rł pisząc.

Z  n iem ieckiego p rze łoży ł
A leksander W ide ra

A R N O L D  Z W E I G

R A T U J  C I E  
P L A N E T Ę  
Z I E M I Ę

O d ro k u  ju ż  ży ję  w. znisz
czonym śródm ieściu  B e r
lina , w  sektorze radziec

k im . 1 g d r  w  paźdz ie rn iku  ro 
k u  ubiegłego po raz p ie rw szy  
po p ię tnas tu  la tach  u jrza łe m  
m iasto ru in , w  k tó re  zam ien i
ła  się na jp iękn ie jsza  a rc h ite k 
ton iczn ie  oko lica  s to licy  Rze
szy, gdy ju ż  w  czasie podróży  
z P ra g i w  m ie jscu  n a jp ię k n ie j
szych części D rezna u jrza łe m  
ponu rą  pus tyn ię  zniszczenia, 
pow iedzia łem  sobie: T ak ie  je s t Rys E m il Stumpp
p ra w o  f iz y k i po lityczn e f, re 
akc ja  w o jn y  to ta ln e j, na k tó rą  czeka się czasem dość długo, ale 
k tó ra  p o ja w ia  się zawsze, by  strąc ić  zdobywcę do śm ie tn ika , z k tó 
rego, ja k  m ó w i Goethe, dźw iga się zuęhwale.

W śród tych  w rażeń  i  re f le k s ji p rzyp o m n ia ł m i się ry k , k tó ry  
w  d n iu  w yb uch u  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j przekaza ł m i m ó j apa
ra t rad io w y . W ówczas to w  b e rliń s k im  Ś po rtpa last zap y tyw a ł 
Goebbels, n ieudana k re a tu ra , zgrom adzoną publiczność: Chcecie 
to ta ln e j w o jny?  W  odpow iedzi na to buchną ł o lb rz y m i ry k :  T ak ! 
Nas jednak , k tó rz y  s łysze liśm y ów r y k  na wysoczyźnie K a rm e lu  
ponad H a ifą  w  Palestyn ie , ogarną ł nag ły  lę k : co się stan ie  z na 
rodem  n iem ie ck im , o k tó ry m  w iedz ie liśm y  przecież, że n ie  jes t on 
iden tyczny  z hordą p a r ty jn ik ó w , ale że dotąd ( ja k  i  późn ie j je 
szcze). w a lczy ł z systemem, z ba rba rzyńsk im  system em  przem ocy  
i  n ie w o li. N ie  pa m ię ta ją  o n i —  pom yśla łem  sobie wówczas  —  co 
w yroczn ia  d e lf ijs k a  pow iedz ia ła  K rezu sow i gdy p rzekroczyć m ia ł 
rzekę graniczną Hadesu. G dy się to stanie, K rezus zniszczy o l
b rzym ie  państwo. K rezus sądził, że zniszczy państw o sąsiedzki", 
w yro czn ia  zaś m yś la ła  o jego w łasnym . T ak  się też stało. W edług  
p ra w  f iz y k i każda w o jn a  napastn icza uderza na koniec w  napa
s tn ika . Ż yć w  k ręg u  tak iego p ra w a  to ta ln e j w o jn y  to rzecz bo
lesna ale pożyteczna. J a k ie j re a k c ji je dn ak  doczeka liby się ci, k tó 
rzy  zam ierza ją  rozpętać n a jb a rd z ie j to ta ln ą  w o jnę  p rze c iw ko  lu d z 
kości? Jak  będą w yg lądać m iasta  S tanów  Z jednoczonych, D e tro it 
lub N o w y  Jo rk , W aszyngton lu b  Los Angeles, je ś li n ie  uda nam  
się za pomocą na jg o rliw szych  w y s iłk ó w  p rze c iw s ta w ić  ow e j w o j
nie? M iasta , w  k tó ry c h  ż y ją  spoko jn i, p ra co w ic i ludzie , w śród  
k tó ry c h  n iem a ło  m am y p rzy ja c ió ł. I  o tym  bow iem  chcem y pa 
m iętać.

Jeden z naszych w ie lk ic h , zm a rłych  n ies te ty  w  r. 1946 kolegów, 
W ince n ty  S te fan B enett op isa ł i  u ksz ta łto w a ł tego rod za ju  los 
w sw e j w sp an ia łe j i  n iesa m ow ite j opow ieści „N a d  w o da m i B a b i
lo nu “ . W  m is trz o w s k ie j te j opow ieści opow iada nam , ja k  to po 
pe w n e j w o jn ie  św ia tow e j, o k tó re j n ic  bliższego n ie  podaje, lu d 
ność S tanów  Z jednoczonych zna laz ła  się na ty m  s topn iu  ro zw o ju  
i c y w iliz a c ji, na ja k im  b ia li zdobyw cy zasta li In d ia n  w  w ie 
k u  X V I I I .  B y  zdobyć trochę m e ta lu  d la  sw oich w łó czn i m ieszkań
cy w y s y ła ją  m łodych  w o jo w n ik ó w  na w y p ra w y  do „bo sk ich  zam 
czysk“ , ja k  nazywano zam arłe  m ilio n o w e  m iasta  ru in , o w yso k ich  
ja k  podn iebne zam czyska s tuo k ien nych  domach, w  otoczeniu bo
rów  i  je z io r, s ied liska  d z ik ic h  psów, zdzicza łych ko tó w  i  dem onów, 
zam ieszku jących w ysok ie  p ię tra . Opowieść m ó w i nam , ja k  to John, 
son o f John, syn starszego kap łana  i  sam zresztą kap łan , p rze p ra 
w ia  się na p rom ie  przez Hudson, w d z ie ra ją c  się w  la b iry n t  w y 
sokich dom ów i  po nu rych  c iem nych u lic , ja k  to w sp ina  się scho
dam i w  górę potężnego n ie b o tyku , by  w  je d n ym  z na jw yższych  
po ko i od k ryć  siedzącą w  fo te lu  m um ię  jednego z ow ych  bogów, 
w śród  obrazów i  p rzedm io tów  ludzk iego codziennego uży tku , boga 
w  lu d z k ic h  szatach. John dawno ju ż  przypuszczał, że „zam czyska  
bogów“  n ie  b y ły  zam ieszkałe przez bogów lecz przez z w y k ły c h  
ludz i. Teraz u p e w n ił się w  ty m  ponad w sze lką w ą tp liw ość . Jakaś  
ka ta s tro fa , jakaś  w o jn a  św ia tow a  m us ia ła  zniszczyć i  w y tę p ić  
tam tych  lu dz i, o k tó ry c h  św iadczą także re s z tk i napisów , słowa, 
k tó re  o d cy fro w u je m y  ja k o  W aszyngton i  L in co ln . T ak to p isa rz -  
p rz y ja c ie l B ene tt w y p ro ro k o w a l podżegaczom w o je n n ym  straszne 
przec iw uderzen ie  w ym a rzone j przez n ic h  w o jn y , poprow adzone j 
p rzy  pom ocy bom by atom ow ej.

Toteż uw ażam y, że budow niczow ie  p lanów  now e j to ta ln e j w o j
ny, budow n iczow ie  p lanów  napastn iczych ja k  p a k t a tla n ty c k i, 
w in n i na p rzyk ła d z ie  zniszczonych m ia s t n iem ie ck ich  p rzes tud io 
wać s k u tk i p rzec iw uderzen ia  to ta ln e j w o jn y . P o w in n i o n i n ie  
ty lk o  pędzić w  sw ych p iękn ych  samochodach przez u lice  lub  po 
konyw ać w  ta k  w yg od ny  sposób przestrzenie m iędzy m iastam i, 
w in n i na tom iast spędzić choćby jedną  noc w  ru ina ch , posłuchać 
szumiącego w  ru in ie  w ia tru , człapiącego deszczu, k rz y k u  sów  
i  ko tów , by pow iedzieć sobie: oto je s t los, k tó ry  chcem y zgotować  
naszej w łasne j ojczyźnie. I  na leży im  zabron ić dz ia łan ia  typ u  
m arshd llow sk iego , gdyż o generale M a rs h a llu  m ów ią , że w  czasie 
sw ych  odw iedz in  w  W arszaw ie o d m ó w ił og lądnięc ia  ru in  getta. 
N ie  in te resu ją  m n ie  ru in y  —  m ia ł ośw iadczyć p o lsk im  gospoda
rzom . Z  naszego je d n a k  p u n k tu  w idzen ia  rów n ież  i  genera łow ie  

w a z  dyp lo m ac i okazać muszą za in teresow anie d la  tego w szyst
kiego, co pochodzi od w o jn y  to ta ln e j, i  to  zarów no w  k ra ju  na 
pa dn ię tym  ja k  i  w  k ra ju  napastn ika  w  w y n ik u  n a tu ra ln e j w o je n 
ne j re a k c ji. I  n ie  może się ju ż  w ięce j zdarzyć ta k i fa k t,  że w y 
nalazca to ta ln e j w o jn y  genera ł L u d e n d o rff dopiero w  osta tn im  
to k u  w o jn y , m ianow ic ie  w  ro k u  1918, ogląda zniszczenia, k tó re  
spowodow ał i  pozostaw ił po sobie w  p ię k n e j F ra n c ji.

Toteż starać się m us im y  o to, by w z iąć dziś w  obronę rów n ież  
i  te k ra je , k tó re  n ie  u le g ły  jeszcze zniszczeniu. W a lka  o po kó j to  
nasz obow iązek. M ieć jeszcze m ożem y przed sobą dz ie s ią tk i la t 
spoko jne j p racy, n ie  chcem y się znaleźć na dn ie śm ie tn ika  trzec ie j 
w o jn y  św ia tow e j, synow ie zaś nasi i  nasze w n u k i spe łn ić muszą  
p iękn ie jsze zadania, n iż  tow arzyszyć kaznodzie jom  śm ie rc i w  d ro 
dze do nowego k rw aw ego bagniska.

P rze łoży ł z n iem ieckiego 
W IS Z.
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Diariusz
podróży do Warszawy
W  d a ls z e j drodze z X. Baka;

Dn ia  2 czerwca zdarzył m i się p ie lg rzy z Rzymu. —  Dosta
łem  od niego pięć paciorków  z indulgencyam i, dzwonek 
loretański, i  w ie le  kosztownych rzeczy. W  rozmowie 

z ty m  św ię tym  człowiekiem, p raw dziw ie  pożytecznie zaspoko
iłe m  m oją ciekawość. B y ł on w  Rzymie, w  L o r ecie i  za morzem 
w  Palestynie. Dziwne rzeczy opowiadał. W  jednym  k ra ju  w ło 
sk im  w id z ia ł górę wyrzucającą ogień, i  zapewniał, że to by ło  
okienko do piekła. —  Pisze o tern X . Poszakowski i  nasz Baka 
toż samo potw ierdza.

D nia 3 Czerwca znalazłem przypadkiem  rachunek sumie
n ia  có rk i m ojej. —  Chociaż charakter babski, n iew yraźny, ile  
jednak mogłem wysyllabizować, zdaje m i się, że m yśli je j 
względem porucznika z Pe tyhory i, mogą być słusznie podej
rzane. —  Sub secreto zatem, żeby m atka nie w iedzia ła, moją 
w łasną ręką w y liczy łem  rożek pięćdziesiąt, tłómacząc je y  za 
każdą plagą słowa Barniusza: „M om entaneum  delectat, aeter- 
num  cruc ia t“ .

D nia 4 Czerwca, udałem się z całym  dworem  do spowie
dzi. —  Równo z m ojem  przybyciem  do kościoła p rzy
prowadzono dwoje opętanych: mężczyzna, m ający około 
la t 50, w yb lad ły , zmęczony, m ruczał ty lk o ; kobieta zaś m łoda 
i  piękna, okró tn ie  dręczona była : najprzód wrzeszczała, udając 
rozm aite głosy, i  śm iała się i  p łakała  naprzemian. Obecność 
X ięży  w ie lk ie  na n ie j rob iła  wrażenie, n ie  dała się uspokoić, 
ty lk o  na zaklęcie jednego kaznodziei, na którego rozkaz róż- 
nem i gadała językam i. Co m i się na jdz iw n ie j wydawało, że 
oprócz rozm aitych sentencyi łacińskich, całą regułę z A lw a ru ; 
si dare p raete ritum , na pamięć recytowała, czego ja  sam n igdy 
doskonale nauczyć się n ie mogłem. Przystąpiono w kró tce  do 
exorcyzmu. —  Tu aż strach wspomnieć: za każdem pokrop ie
niem, zdawało się, że ją  w arem  oblano, krzyczała wówczas: 
gorąco! gorąco! Po w ie lu  kontrowersyach, utarczkach, zaklę
ciach, przyszło do tego, że bies wypraszać się zaczął. N ie  w iem  
co się z n iem i stało: p rze ję ty  bow iem  bojaźnią i  strachem, w y 
szedłem z kościoła; p rzy tom ny wszystkiem u X . Baka, rzek ł do 
m nie: radbym  bardzo, gdyby k tó ry  z here tyków  lub  niedo
w ia rków , b y ł teraz obecnym, niechby się p rzypa trzy ł owym  
męczarniom, owym  dziwom, i  razem skutkom , czemu oni 
dotąd nie wierzą.

Po p ięciodniow ym  pobycie w  Różannym Stoku, podzięko
wawszy Przeorow i za uprzejm e przyjęcie, kontynuow aliśm y 
dalszą drogę. —  Żona m oja przez k ilk a  godzin ciągle zamyślo
na, zw ierzy ła  m i się, iż po ostatniej odbytej reko lekcyi, posta
now iła  ca ły swój wniosek, obrócić na fundusz jakiego klasz
to ru . —  N ie mogłem tak  pobożnej in tency i sprzeciw ić się, ale 
n ie  mając od nie j upraw nionych jeszcze zapisów, by łem  nieco 
w  kłopocie i  radziłem  odłożyć tę m ateryą nadal. —  X . Baka, 
p rzy tom ny naszej rozmowie, z gó ry  się przeciw  tem u protesto
wał, dowodząc, że n igdy  pobożnych in tency j odkładać nie na
leży, potćm  podług swojego zwyczaju w ierszam i nas napom i
na ł:
M ój Cześniku,
Lecz grzeszniku, 
K lasz to row i zaraz daj: 
Pom nij przecie,
W  tam tym  świecie 
B y  nie by ło  aj, aj, aj! 
Zważcie sobie,
G dy nie w  grobie,
Póki zdrowa 
Jeszcze głowa

Wszak w idzicie,
Takie życie
W iodą grzeszni ca ły w iek; 
Znoszą k a ry  i  o fia ry ,
Jakby nie m ia ł umrzeć człek: 
Lecą w  p iek ło  tak ich  pó łk i, 
Bies ich  łyka , ja k  gom ułk i! 
Owo, owo,
Białogłowo,

Chcesz uniknąć w iecznych mąk
Gdy w raz dacie Xiężom  chleb, Użyć trzeba 
Taki p ie k łu  będzie sęk, D arów  nieba,
Że już d jabeł, gdyby pęk, To jest: oddać nam do rąk. 
F ig le  jego wezmą w  łeb.

P rzyrzek liśm y oboje X. Bace, powróciwszy do domu, za
m ia r nasz do sku tku  doprowadzić.

Dalsze stronice „D yariusza“  w  nast. „O drze“  
Podał B. M. Długoszewski

Jakie jest najstarsze polskie 
czasopismo? N iewiele osób bę
dzie umiało odpowiedzieć na to 
pytanie. Pismem tym  jest m ie

sięcznik „Wszechświat“ , doskona
ły, bardzo żywo redagowany or
gan Polskiego Towarzystwa P rzy
rodników im ienia Kopernika. U ka
zał się właśnie 1790 num er; można 
więc łatwo obliczyć, że początek 
pisma sięga pierwszej połowy u- 
biegłego stulecia.

Jest rzeczą ciekawą, że w  swych 
„K ronikach tygodniowych“ , nie
dawno wznowionych przez „Książ
kę“ poświecił „Wszechświatowi“  
sporo uwagi Bolesław Prus. W  ro
ku  1886 pisał autor „ L a lk i“ :

„Wśród powszechnej obojętności 
dla badań naukowych znalazła się 
jednak garstka ludzi, usiłująca o- 
budzić w  swoich ziomkach zmysł 
do natury i w iedzy. Ekscentrycy  
ci w yd alą  pismo przyrodnicze 
„W szechświat“ , w  ten sposób, że 
do każdego z łaskawych nrenum e- 
rato^ów doołacają 3 ruble. Są to 
uczeni polscy. Prosiłem znalo- 
mych. ażeby m i pokazali typow e
go uczonego Polaka. Jakoż spro
wadzono indywiduum  chude, b la
de. z obłąkanym i oczyma, z w ą
trobą tak powiększoną, że w ysta
wała mu nad biodro, w  w vtartvm  
surducie i spodniach, oberwanych  
u dołu.

— Tle pan masz rocznego docho
du? — spytałem go.

— Około tysiąca rub li — odparł. 
— Czym się pan zajmule?
— Biegam cały dzień za lekc ja 

m i.
— Odzie pan robi swe doświad

czenia?
— Czasami w  szoitalnel aptece, 

a czasami we własnym  piecu.
— A kiedy pan czyta?
— Po nocach.
— T tacv, ja k  pan w ydają  

„Wszechświat“ . Po co?
— Po to, ażeby rozbudzić zam i

łowanie do nauk przyrodniczych. 
M am y wreszcie 600 prenum erato
rów. których nie zostawimy bez 
duchowego obroku.“

Dziś, r»a szczęście, jest znacznie 
len iej. „W szechświat“ i«st czvty- 
w auv powszechnie i zuaiduje licz- 
nvch zwolenników. iei<o naino- 
ważn«ej«:ze i ua1hardz’*el za jm ują
ce pismo popularno-naukowe.

W  numerach ostatnich znaidu je- 
m v doskonały odczvt iiczoneeo ra 
dzieckiego E. N . P a w ł o w s k i  e- 
go o narazvtologii i nowvch do
świadczeniach chorobami w
taidze. p.ardzo ciekawvoh rzeczy 
dowiaduiem y słe z artvkułu  R. 
E r m i o h a  „Zużvcłe wodv przez 
las“ , zabaw nym  przyczynkiem  do 
d z ik ó w  nauki jest dowcior«v a r
ty ku ł a . L e n k o  w e  i „F izio lig ia  
przed 400 la ty “ . A utorka streszcza 
fantastyczne poglądy na m edycy
nę. zawarte w dziełku A ndrzeia z 
Kobvlina pt. „Gadki z pisma w ie l
kiego filozofa Arystotelesa i in 
nych m ędrców tak przyrodzonej, 
ja k  i lekarskie i nauki, z nilnością 
w vhrane“ . Ci, którzy śledzą wspa
niałe osiągnięcia biologii radziec
k ie j  Drzeczvtają z prawdziwym  
zainteresowaniem życiorys Iw ana  
M iczurina, napisany zajm ująco  
przez B. S t a r m a c h ó w ą .

„Wszechświata“ dowiedzieć się 
można m. in. jak  zm ieniła się cza
szka ludzka w  rozwoju dziejowym  
(a rtyku ł W. S t ę ś l i s k i e j -  M y 
d l a r s k i e j ) ,  jak  żyje olbrzym ia  
ropucha am erykańska o 20 cm 
długości (felieton Z. M e j l e r t a ) ,  
i ja k  ślim ak wędruję przez oceany 
(wybornie napisany szkic W. 
K a l k o w s k i e g o )  a także w  ja 
k im  iezvku wykładano chemie w  
K rakow ie w  X V I I I  w ieku (po pol
sku, a nie po łacinie), oraz jak ie  
sa światowe zasoby ropy naftowej 
(I. V e t u l a n i  stwierdza, że wzrost 
wydobycia ropy w ubiegłym  roku  
jest słabszy w Stanach Zjednoczo
nych niż w  innych krajach i to 
stanowi wskazówkę, że Stany mo
gą być zepchnięte ze swego do
tychczas dominującego stanowi
ska). W. L. N.

Widnokręgi techniki
(Dokończenie ze s tro n y  1)

c iw ko  cz łow iekow i. Bo stosunek 
soc ja lizm u do te c h n ik i jes t h u 
m an is tyczny, a n ie  n ie lu dzk i. To 
s tanow isko określa  konsekw ent
ną lin ię  Z w ią zku  Radzieckiego i  
D e m o kra c ji Ludow ych , gdy cho
dz i o k o n tro lę  nad energ ią ato
m ow ą i zb ro jen iam i. Z  te j g leby 
w yra s ta  ich  chw alebna w a lk a  o 
po kó j i  dem okrację.
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Po lska do n iedaw na zna jdo 
w a ła  się poza dobrem  i  złem  
współczesnej te c h n ik i, choćby 

z te j p ro s te j ra c ji,  że jesteśm y je 
szcze m aruderem  w  dziedzin ie po
stępu. U s iłu je m y  dopiero na pod
stawach najnowocześn ie jszej ide i 
państw ow e j nadgon ić w iekow e 
zaniedbania. B y liś m y  w o ln i od 
do b ro dz ie js tw  te ch n ik i, a naraże
n i na je j w szys tk ie  groźby, k tó 
re  też ja k  p io ru n  z jasnego n ieba 
spad ły na nas przed dziesięciu 
la ty .

C hyba na js traszn ie jszym  prze
w in ie n ie m  szlacheckich pan iczy- 
k ó w  w obec po lskiego na rodu  jest 
ów  obraz nędzy i rozpaczy, ja k i 
P olska pod wzg lędem  technicz
n ym  przedstaw ia ła  pod ich  rzą
dam i i ja ko  taka  dostała się nam  
w  spadku. L w ia  część w in y  spa
da rów n ież  na tych, k tó rz y  u - 
m a c n ia li knebe l pańszczyzny i  
poddaństw a przez u tw ie rd zan ie  
c iem noty, obsku ran tyzm u i ana l
fab e tyzm u  w śró d  szerokich mas 
uciskanego chłopstw a. A ż  zgroza 
cz łow ieka ogarn ia , gdy w  doda t
k u  pom yśli, że jeszcze przed w o j
ną dw a j endecy, obecni lu m in a 
rze e m ig ra c ji (G ie rtych  i  T e rlec
k i,  czarno na b ia ły m  propago
w a l i  zbędność ośw ia ty  w śró d  s fe r 
lu d o w ych  („Poco pas tuchow i a l
fabe t? “ ).

W  ta k im  sam ym  po łożeniu b y 
ła  trzydz ie śc i la t  tem u  Rosja, 
zaw dzięczając to  ty m  sam ym  
re a k c y jn y m  czynn ikom . Wcześ
n ie j dokonu jąc  n iezbędnej rew o
lu c ji,  w cześnie j też od P o lsk i za
częła od rab iać w ie ko w e  zanied
bania. G dy ona w  okresie m ię 
dzyw ojennego dw udziesto lecia  w  
„ra d z ie ck im  tem p ie “  unowocześ
n ia ła  swe życie, także pod w zg lę 

Jeden z najbliższych 
n u m e r ó w

„ O i l r y «

po św ięco n y  będzie  
górnlliOfff

dem techn icznym , m y  co fn ię liś - 
m y  się do n ies ław nych  w zo rów  
epok i saskiej.

W spółczesna Polska zdaje so
bie  z tego sprawę. P ode jm u jąc  
w a lkę  z w s z e lk im i słabościam i 
n a rod ow ym i uznała w a lk ę  z p o l
sk im  p ry m ity w e m  techn icznym  
za jedno ze swoich naczelnych 
zadań. P okaźny odcinek te j w a l
k i  s tanow i zwalczan ie w śró d  spo
łeczeństwa an ty techn iczne j psy
cho log ii, ta k  uroczyście k u lty w o 
w a ne j przez tra d y c y jn e  in s ty tu 
c je  wychowawcze. To co w  te j 
dz iedzin ie  obecnie przeżyw a na
ró d  po lsk i, można bez przesady 
nazwać początk iem  now e j epoki 
w  jego dzie jach. B udow a T rasy 
W — Z w  W arszaw ie dostarcza na 
to w ie le  op tym is tycznych  a rgu
m entów .

Na zacofanie na rod u  po lsk ie 
go na p o lu  te c h n ik i z ło ży ły  się 
w ięc  w szys tk ie  b łęd y  przeszłości 
—  skos tn ia ły  u s tró j społeczny, 
fa łszyw e idea ły  k u ltu ra ln e  i w y 
chowawcze, i  w szystko  to  co z 
tego w y n ik a . Obecnie je dn ak  po l
ska klasa robotn icza, odm ien ia
ją c  obraz epoki, da nam  także 
no w y  z ry w  techniczny.

8

W  k o n k lu z ji s tw ie rdz ić  m usi
m y, że o d w ró t od te c h n ik i 
w y d a je  się być w  dz is ie j

szej s y tu a c ji absurdem . W yrze
kać  się rzeczowego, in żyn ie rsk ie 
go m yś len ia  i  rac jon a lis tyczn e j 
m e todyk i, ja ką  stosuje ono w  
sw o im  procesie tw orzen ia , ozna
czałoby to  samo, co pozbaw ić 
ludzkość na p o w ró t te j s fery, w  
k tó re j cz łow iek je s t ju ż  kow a lem  
swego w łasnego losu, w o ln y m  od 
ślepej g ry  s ił i  p rzypadku . M u 
s ie lib yśm y się w ówczas także 
w yrzec  pe rsp e k tyw y  powszech
nego do b ro by tu  i  dosytu m ate
ria lnego , k tó ry  w  św ie tle  dz is ie j
szej n a u k i i  te c h n ik i s ta je  się 
spraw ą na w skroś rea lną  i  m o
ż liw ą  do osiągnięcia. N iebyw a łe  
narzędzia, potężne i  precyzyjne, 
s iłow n ie , potęgujące w  sposób 
n iew ia ro god ny w ą tłe  s iły  czło
w ieka , zapow iada ją  erę, w  k tó re j 
cz łow iek stan ie  wreszcie na w y 
żyn ie  um o ż liw ia ją ce j wyższe je 
go dzia łanie.

W  ty m  celu je d n a k  tech nokra - 
tyzm  współczesny m usi prze jść 
chrzest hum an is tyczny, an ty im pe - 
r ia lis tyczn y . soc ja lis tyczny. W  
sw o je j ślepej pogoni za autono
m iczn ym i ce lam i, za wyższą cy
f r ą  p ro d u k c ji, w  swoich faustycz- 
nych  snach o potędze, pom ie
szawszy cele i  ś rodk i, techn icy  
zapędzili się na m anowce i  uczy
n i l i  cz łow ieka in te g ra ln y m  czyn
n ik ie m  —  surowcem  procesów 
p ro d u kcy jn ych . T rzeba je dn ak

zrozum ieć, że tech n ika  n ie  je s t ce
lem  sam ym  w  sobie. T rzeba jednak  
zrozum ieć, że tech n ika  m usi swą 
e fe k tyw n ą  dzia ła lność p lanow ać 
w  zgodzie z poglądem , iż  czło
w ie k  jes t je j celem, jego dobro 
i  szczęście, że jes t ona ty lk o  
środk iem  w  służb ie wyższej w a r
tości, k u ltu ry  lu d zk ie j. Jęś li na
stąp i ta k i zw ro t, godność czło
w ie ka  w ró c i znow u na swoje 
m iejsce, a cz łow iek wyposażony 
w  dobrodz ie js tw a  te ch n ik i, z b ro j
n y  w  swej w a lce  o b y t i  dosko
nałość w  je j potężne czyn n ik i 
dzia łan ia , odzyska w ia rę  w  ży
cie i  jego sens, w ia rę  w  siebie 
i  sw o ją  lepszą przyszłość.

T ak  odnoszą się do te c h n ik i 
k ra je  de m okra c ji ludow ych . W i
dzą one dw a oblicza te c h n ik i: 
jedno, ja k o  źród ło  rosnącej w ła 
dzy cz łow ieka nad p rzyrodą  i  do
b ro b y tu  ludzkiego, d rug ie  ja ko  
źród ło  w o jen , nieszczęść i c ie r
pień. A le  p rzyw raca jąc  w szyst
k im  in s ty tu c jo m  lu d z k im  ich 
lu d z k i is to tn y  sens i  is to tne prze
znaczenie, w  zgodzie z na jg łę b 
szym i p o k ła dam i w yznaw anego 
przez siebie hum an izm u, sądzą, 
że można ogran iczyć ro lę  tech
n ik i  w y łączn ie  do je j dobroczyn
ne j fu n k c ji.

Jeś li się ją  podda m iędzynaro
dowej k o n tro li,  je ś li przestanie 
być m onopolem  w sze lk ie j m aści 
im p e ria lis tó w , je ś li ludzkość po
t r a f i  s tw orzyć organ, k tó ry  by 
czuw ał nad tym , by niebezpiecz
ne zdobycze te c h n ik i n ie  w pada
ły  w  ręce szaleńców —  podpala
czy św ia ta , wówczas techn ika  od
dana na uży tek  ca łe j ludzkości 
ro zw in ie  swą życ ioda jną siłę, zaś 
w ie k , k tó ry  tego dokona, stanie 
się rzeczyw is tym  z ło tym  w iek ie m  
ludzkości.

D latego, k to  u  nas p ra cu je  nad 
podn iesien iem  poziom u tech n ik i, 
k to  usp raw n ia  organ izację  i na
rzędzia pracy, k to  ra c jo n a lizu 
je  —  ten nie ty lk o  przyczyn ia  się 
do w zro s tu  do b ro by tu  w  k ra ju , 
lecz równocześnie —  p rzyczyn ia 
ją c  się do w y ró w n a n ia  po tenc ja 
łó w  techniczno-gospodarczych na 
św iecie —  p ra cu je  d la  poko ju , 
d la  lepszego ju tra  ca łe j lu dz 
kości...

E ryk  Skowron

P rzeryw nik: wykonała 
Lucyna W ranik.

Festiwal muzyki ludowej na Śląsku
Refleksje repertuarowe, z których wynika koniecz

ność uzupełnień repertuarowych i ożywienia obiegu 
dobrej literatury muzycznej i choreograficznej. Spra
wa przykładowa: Dlaczego Zagłębie Dąbrowskie za
pomniało o swej pieśni ludowej?

P ierwsze wiadomości o projekcie 
zorganizowania Fest wa lu M u
zyk: Ludowej dotarły na Śląsk 

już z początkiem roku. Jeszcze nie 
by ł wówczas dokładnie sprecyzowa
ny ani rozm iar, ani charakter im 
prezy, a jedynie chodziło o w vtypo- 
wanie k ilk u  ciekawszych zespołów, 
przygotowanie odpow edniego re
pertuaru, z k tórym  mogłyby one 
wystąpić przed m ikrofonem  Pol
skiego Radia. Nieco później dopie
ro nadeszły ofic ja lne za w  adomienia 
z M in isterstwa K u ltu ry  i Sztuki u - 
stalając, iż będzie to akcja ogólno
polska, masowa, do kierowania 
k tó re j powołać należy specjalny K o 
n i tet W ojewódzki.

Wiadomości te w yw o ła ły  na tere
nie Śląska duże zainteresowanie, 
zarówno w  poszczególnych zespo
łach artystycznych, ja k  i ośrodkach 
kierowniczych. Opin a, oparta o 
istniejące zbiory etnograficzne, gło
siła, iż mamy c ekawy i  obszerny 
dorobek muzyczny, ale ja k i jest 
aktualny stan posiadania, jaka jest 
popularność i żywość tej m uzyki lu 
dowej — oto by ły  pytania, które 
się w  owym czas e coraz częściej 
słyszało. One to potw ierdzały, iż już 
samo nakierowanie zbiorowego za
interesowania na tę dziedz nę do
robku kulturalnego, jest dowodem 
celowości in ic ja tyw y  i przyczynić 
się może do ożyw enia cennych za
interesowań ku ltu ra lnych.

Zadania, przed ja k im i stanął Wo
jewódzki K om ite t Festiwalowy — 
m im o wspomn anego zainteresowa
nia  — byłjr trudne. N ie można było 
bowiem dążyć do masowości imprez 
bez zwrócenia uwag: na charakter 
programów. Jest przecież rzeczą 
powszechnie znaną, w  ja k  w ie lk im  
stopniu zaśmiecony jest repertuar 
pseudoludowy lite ra tu rą  muzyczną. 
Przy pomocy wszelkich dostępnych 
środków zm erzono do je j w ye lim i
nowania, ale udało się to ty lko  czę
ściowo. M im o odpowiedniej akc ji 
uświadamiającej, uparcie odzywały 
się tu i tam tandetne „lu d ó w k i“ . I  
byłoby rzeczą wskazaną kontynuo
wanie te j akcji uświadamiającej 
przez odpow ednie konferencje z 
k ie row n ikam i zespołów, pogadanki 
etc.

Usuwanie pseudoludowości to 
równocześn:'e budzenie zaintereso
wań, a z ko le i i uświadomień p raw 
dziwej ludowości, mającej swój w y
raz bądź w  czystej muzyce w ie j
skiej, bądź w  artystycznych opraco
waniach m elodii ludowych. I  nie 
można istotnej akcji e lim inowania 
pseudoludowości wyobrazić sobie 
jedynie w  postaci ko n tro li prewen
cyjnej, bez równoczesnego wzmożo
nego napływu nowej wartościowej 
lite ra tu ry  muzycznej.

Tak ogólnie powyżej zarysowana 
sytuacja różniczkuje się w  poszcze
gólnych dziedzinach artystycznych. 
Sprawa repertuaru zespołów śpie
waczych budzi stosunkowo na j
m niej wątpliwości. N e  znaczy to, 
by b y ł on całkowicie w o lny od na
lo tu  pseudoludowości, ale że jest go 
m niej i może być zastąpiony wcale 
pokaźną : wciąż narastającą lite ra 
tu rą  chóralną, prezentującą nowe 
opracowania m uzyki ludowej. Re
pe rtuar zespołów muzycznych, a 
zwłaszcza tanecznych wymaga zna
cznych uzupełnień. B rak i te w yka
zywały w ie lokro tn ie  i przedwstępne 
konferencje z poszczególnymi ze
społami, a także dostrzegamy je  w  
sprawozdanych z różnych imprez w 
terenie. Obok elim inowania pseudo
ludowości, jako drugi postulat te
renowy wysuwałaby się konieczność 
odpowiednich uzupełnień repertua
rowych, zwłaszcza podsycenie i 
zwiększenie obiegu wartościowej l i 
te ra tu ry  muzycznej i  choreograficz
nej.

W przeglądzie zagadnień m uzyki 
ludowej omówiono nasamprzód sy
tuację zespołów artystycznych, u- 
praw ia jących muzykę lub taniec lu 
dowy w  nowych opracowaniach. 
Układ tak i podyktowany jest stot- 
nym  stanem rzeczy. Te bowiem ze
społy pielęgnują dziś i popularyzu
ją  muzykę i taniec ludowy. Do w y 
ją tków  należą zespoły stałe, pracu
jące i odtwarzające dawną muzykę 
w iejską. N e znaczy to, by zamarła 
oma całkowicie, by zupełnie zaginę
ły  tańce ludowe na Śląsku. Ż y je  po 
dziś pieśń i muzyka wiejska na Ślą
sku C eszyńskim, w  innych oko li
cach już ty lko  starsi po tra fią  za
śpiewać dawne pieśniczki. Wszędzie 
widoczne są objawy coraz bardziej 
postępującego zaniku. Pieśń : muzy
ka w iejska przestają być treścią ży
wą. Festiwal, aktualizując szereg 
problemów m uzyk: ludowej, może i 
w  tej dziedzinie n e przejdzie bez 
śladów. Myślę, iż w terenach, w  
których dochowała się do dziś ży
wa pieśń i muzyka w iejska, echa 
Festiwalu przyczynią się do krysta
liza c ji odpowiednich zespołów arty
stycznych. Należałoby w  związku z 
tym  bacznie śledzić poczynania te
renu, insp ru jąc  i popierając tego 
rodzaju in ic ja tyw y. Osobnym za
gadnieniem jest sprawa renesansu 
masowości pieśni ludowej. Wymaga 
ona długofalowej, planowej akcji, 
k tó re j ważność i pilność wszyscy 
uznają. Jeszcze gorzej przedstawia 
się na Śląsku sprawa starszego ty 
pu zespołów instrum entalnych. Po
za Beskidem, gdzie dochował się 
duet gajd ze skrzypcami, do w ie l
k ie j rzadkość: należą w iejskie ka
pele smyczkowe i dęte. W tradyc ji 
zachowały się ślady dawnych in 
strum entów ludowych, k tó re  nie
stety, już chyba bezpowrotnie za
n iknę ły. Repertuar muzyczny 
współczesnych zespołów kształtu je 
nie tradycyjna muzyka wiejska, lecz 
różnym i drogami dochodzące i róż
nego pochodzenia, pisane lub druko
wane utwory. Stąd ty lko  drogą za
silania repertuaru można wpływać 
na zmiany na lepsze.

Podobna sytuacja istn ie je w  dzie
dzinie ludowego tańca. Znów jedy
nie  południowa część Województwa 
dochowała, zna i tańczy dawne 
tańce w iejskie. Na innych terenach 
nie są one już w  codz ennym uży
ciu. M im o tego szereg zespołów ta 
necznych us iłu je  — trzeba dodać z 
coraz lepszym rezultatem  — w łą
czać je  w  swój repertuar. Dotyczy 
to  tańców śląskich, tańce ludowe 
bowiem innych regionów praw ie z 
zasady budzą poważne zastrzeżenia.

W ydaje się, iż w  pracach zespo
łów  tanecznych położyć należy 
większy nacisk, niż w  innych zespo
łach artystycznych na opanowanie 
odpowiedniego regionalnego dorob
ku. Tańce bowiem w  przeciw ień
stw ie do dorobku muzycznego nie 
dadzą się tak  dokładnie u trw a l ć 
(chyba na film ie ), by m ogły być 
w ie rn ie  odtwarzane, lub opracowy
wane choreograficznie.

N ie sądzę, by proces zan'kania 
pieśni ludowych, przemiany daw
nych kapel w  podobne do m ie jskich 
zespoły instrum enta lne by ł równo
czesnym zanikiem twórczych m ożli
wości ludzi ze środowisk w iejskich. 
Przygodne poszukiwania i rozmowy 
dowodzą, iż są ludzie, którzy mają 
w  tym  k ie runku zainteresowania. 
N iew ą tp liw  e owoce te j twórczości 
docierają do czyichś uszu, ale z na
tu ry  rzeczy obieg ich jest nieznacz
ny. N ik t zaś ja k  dotąd nie za ntere- 
sował się tą dziedziną twórczości 
amatorskiej.

C yfrow e rezu lta ty  Festiwalu, 
wyrażone liczbą imprez zorga
nizowanych w  ciągu miesiąca 

maja, są pokaźne. W n iektórych po
w iatach ob ję ły nawet większość 
gromad, ale ja k  się wyżej rzekło, 
pomyślne w yn ik i statystyczne nie 
by ły  ostatecznym celem Kom ite tu 
Festiwalowego. Powyżej skreśliłem 
refleksje  repertuarowe. Dalszych u- 
wag dostarcza rozpatrzenie prze
strzennego rozłożen a imprez. N a j
większe nasilenie im prez wystąpiło 
na terenach dawnego W ojew. Ślą
skiego i n iektórych pow iatów Ślą
ska Opolsk ego. Słabo wypadło Za
głębie Dąbrowskie, p in. i  środkowa 
Opolszczyzna.

Śledząc przebieg Festiwalu Wo
jew. K om ite t s tw ie rdz ił koniecz
ność 'interwencji w  tereny m ałoru- 
chliwe. Pod uwagę wzięto Zagłębie 
Dąbrowskie i n iektóre pow iaty Sl. 
Opolskiego. Im prezy in terwencyjne 
starano s ‘ę dobrze przygotować, da
jąc pokazy osiągnięć k ilku , a nawet 
kilkunastu dobrych zespołów. N ie
które z nich odbyły się jeszcze w 
maju, inne w  następnych miesią
cach (do września łącznie). K om ite t 
przyp isu je  tym  imprezom duże zna
czeń e propagandowe i  insp iracy j
ne. Poza imprezami in te rw encyjny
m i. które już pod koniec maja zor
ganizowano w  Zagłębiu Dąbrow 
skim, K om ite t zw rócił szczególną 
uwagę na tę część Województwa. 
Jest ona bowiem na jm nie j rozśpie
wana. Celem poprawy istniejącego 
stanu, obok wspomnianych imprez 
in te rw encyjnych zorganizowano' 
starań em K om ite tu  w  miesiącach 
lipcu  i s ie rpn iu poszukiwanie i  spi

sywanie pieśni ludowych na tere
nach pow iatów będzińskiego i za
wierciańskiego. Osągnięte rezu ltaty 
są pomyślne. Zebrano około 100 p e- 
śni z terenu, k tó ry  już praw ie za
pomniał, iż m ia ł własną pieśń ludo
wą, a nie posiadał starszych zbio
rów, by do nich w  razie potrzeby 
sięgnąć. Poszukiwania te m usiały 
ze względów finansowych ograni
czyć się do Zagłębia Dąbrowskiego. 
Oczywście ciekawe byłyby i ważne 
podobne poszukiwania na Opolsz- 
czyźnie, ale trzeba było z nich na 
razie zrezygnować, pocieszając się 
tym , iż na tych terenach pracowała 
w  1947 r. wyprawa badawcza etno
grafów, zorganizowana przez Ins ty 
tu t Śląski, zajmująca się, m. in., 
zbieraniem pieśni.

Nieomal bezradny b y ł natomiast 
K om ite t wobec braków wartościo
w e j lite ra tu ry  muzycznej, opartej 
o m otywy ludowe, k tórą by mógł 
choć w części zaspokoić istniejące 
braki. Zwłaszcza dotyczyło to zespo
łów  muzycznych i tanecznych. Jed
na wiązanka śląska opracowana na 
polecenie K om ite tu dla zespołów 
mandolinowych, jest ową sym boli
czną krop lą w  morzu. O konieczno
ści wększego napływu te j lite ra tu 
ry  wspomniało się na wstępie, sta
now i ona warunek rozw oju tak po
m yśln ie przez Festiwal Polskiej 
M uzyki Ludowej zaktualizowanej 
dziedziny ku ltu ry .

Pozytywny, ja k  m i się wydaje, 
bilans festiwalowy . na Śląsku 
zawdzięczać należy tra d ycy j

nym  zamiłowaniom śpiewaczym. 
Obok niego czynnikiem o decydują
cym znaczeniu była aktywność Wo
jewódzkiego K o m te tu  Festiwalo
wego, w  którego poczynaniach 
szczególnie aktyw ny udział b ra li 
przedstawiciele Wojew. W ydziału 
K u ltu ry  i Sztuki, O. R. Z. Z. oraz 
Polskiego Radia. K om ite t przy po
parciu solidarnym  innych instytu - 
cyj i organ zaeyj społecznych ze 
Związkiem  Sl. K ó ł Śpiewaczych na 
czele oraz dzięki subwencji M in i
sterstwa K u ltu ry  ' Sztuki mógł za
planować i  rozwinąć szerszą akcję.

O jednym  jeszcze eksperymencie 
chciałbym wspomnieć na zakończe
nie. K om ite t postanowił m ianow cie 
zorganizować poważną imprezę a r
tystyczną w  ramach Wojew. Święta 
Dożynek. Inaczej mówiąc, połączyć 
dożynki z Fest walem  M uzyki L u 
dowej. Impreza ta odbyła się 4 
września w Lublińcu, stanowiąc 
zjawisko godne uwagi. Sugestie na
sze szłyby w  k ie runku zastanów e- 
n ia  się, czy nie należałoby na stałe 
połączyć z sobą tych dwóch imprez.

JÓZEF LIG ĘZA.

„Beniowski“  na scenie

Poeta - rewolucjonista (August 
Kowalczyk) i  wyobrażenie ludów  
w inscenizacji „Beniowskiego“

w  Teatrze Rapsodycznym.

Po dwu olbrzym ich sukcesach, 
puszkinowskim  „Eugeniuszu 
Onieginie“  i m ickiew iczow

skim „Panu Tadeuszu“ , krakowski 
Teatr Rapsodyczny wystąp ił z 
prem ierą poematu Julilusza Sło
wackiego „B ien iow sk i“ . Zaiste, 
wzruszająca to prem iera i nie 
ty lko  ze względu na najwyższy 
ton artystycznego podania nat
chnionych oktaw Słowackiego, ale 
przede wszystkim  ze względu na 
to, że ukazuje ona słuchaczowi 
nowego Słowackiego, nieznanego, 
jakże dalekiego od tego poety, 
jakiego zna się ze studiów szkol
nych, z najpopularnie jszych utw o
rów, ze spektakli teatralnych, w  
końcu z op n ii bardzo rozpo
wszechnionej o poecie artystow - 
skim, poecie słowa, poecie oder
wanym od życia...

W inscenizacji krakowskiego 
Teatru Rapsodycznego zarysował 
się s ilnym  konturem  Słowacki— 
społecznik, Słowacki—rew olucjo
nista. Z pieczołowitością i w y -  
subtelnionym  wyczuciem twórca 
inscen'zacji krakowskie j wyszu
ka ł z wszystkich fraemen‘ ów 
„B ieniowskiego“  te wiersze, k tó 
re przemawiają żarliw ą w ia rą  
poety w  lepszą przyszłość ludów, 
w  rewolucję światową, która w y
tyczy nowe dróg' przed uciemię
żonymi i wzgardzonymi, wiersze, 
które świadczą o proroczym  du
chu, o natchnieniu rów nym  pory
w ow i W ie lk ie j Im prow  zacji. T ak i 
Słowacki n ie  jest popularny, cho
ciaż n im  właśnie w in ien być, ten 
„B  eniowski“  jest praw ie niezna
ny. Ze znanych pięciu p ie rw 
szych pieśni inscenizator Teatru 
Rapsodycznego w ykorzysta ł za
ledw ie k ilk a  oktaw, całość insce
n 'zac ji przerzucając na wypo
wiedź ideową poety, osnutą do
koła pysznego w  ko lorycie  i hu
morze epizodu krymskiego posło
wania pana Beniowskiego z pole
ceniem ks ędza M arka do chana 
o pomoc dla Baru.

Słowacki tw o rzy ł fabułę po
ematu ty lk o  jako pretekst do w y 
głoszenia w  dygresjach swego 
credo w  stosunku do różnych za
gadnień, do wypowiedzenia się 
we wszystkich przejm ujących go- 
kwestiach, do przeprowadzenia, 
rozgryw k' z M ickiewiczem, z em i
gracyjnym i obozami, p rzy jac ió łm i 
i  wrogami. Te właśnie dygresje 
są najważniejsze — fabuła „B e 
niowskiego“ , aczkolw ek bawi 1 
zachwyca umiejętnością podania 
je j w  oktawach, rytmem, rymem, 
obrazowością, humorem, jest d ru 
goplanowa. To właśnie podkreśla 
św ietnie inscenizacja krakowska.

Adaptator tekstu, inscenizator 
i  reżyser widowiska, dyr. M ie
czysław Kotlarczyk, ukazał dwa 
wcieleń a poety: jeden Słowac
k i — to ten znany, artystowski, 
bawiący się wierszem, świetny 
twórca zwrotek o niezmąconym 
bogactwie ry tm u  1 rym u, poeta

zabawy, uczucia, wrażenia, ka
prysu i  drapieżnej satyry. Ten 
Słowacki występuje w  insceniza
c ji we fraku  i  wieczorowej pele
rynie, z laseczką, elegancki, salo
now y w  towarzystw , e swej rów 
n ie  artystowskiej i  salonowej m u
zy. On to wraz z muzą prowadzi 
fabułę, k ie ru je  nią, przerywa lub 
wprowadza znów w  nu rt scenicz
nych obrazów. On w yw ołu je  m u
zę wschodnią swej fan tazji, pro
wadzi Ben.owskiego od przygody 
do przygody, wiedzie na chańsk: 
dwór, spotyka z Salusią i B ore j
szą. A le  jest drugi Słowacki, ten 
zasadniczy, ten b lisk i nam n iew y
mownie, dzisiejszy, porywający 
n ie  form ą wiersza i  nie fabułą, 
ale rew olucyjną treścią poematu. 
Ten Słowacki ze swoją muzą uka
zu je  się jako akcent każdego z 
trzech aktów w dow iska, ubrany 
w  romantyczną szatę, w  wyłożo
nym  kołnierzu, w  półcieniu i pół- 
św ietle znakomicie zresztą upo
dobniony do znanych nam fo to- 

„ S ra fij poety. Ten Słowacki spo
łeczny, weszczy, światoburczy, 
aktualny, płom ienny i  zwycięski 
je s t w łaściwą treścią widowiska, 
ja k  właściwą treścią poematu o 
panu Ben owskim są w łaśnie te 
wyszarpywane wciąż jeszcze z 
przeszłości, wciąż jeszcze odkry
wane fragm enty poematu, które 
w  dygresjach ukazuje nam w ład
cę słowa jako w ielkiego głosiciela 
treści społecznej, po litycznej, ide
owej.

Przedstawienie w  Teatrze Rap
sodycznym zachwyca i porywa. 
Wypracowane jest n iezwykle sta- 
Tannie, wyrównane, zespołowe, i 
pokazane w  doskonałych ramach 
scenograficznych, z przydan em 
ruchu  zespołowego, nawet tańca, 
nawet praw ie już  śpiewu w  tak
cie pięknej, pomysłowej i bogatej 
I lu s tra c ji muzycznej. Dwu Sło
wackich in te rp re tu je  kapita ln ie 
dyr. K o tla rczyk  i  August Kow al
czyk, pierwszy z lekkością salo
nowego łowcy rym u i przygody, 
drugi z powagą i pięknym  nastro
jem  ide . Muza artystowska zna
lazła świetną odtwórczynię w  oso
bie K rys tyny  Ostaszewskiej. M u
za rewolucyjna w  osobie M arii 
Balewicz, a wschodn a — w  oso
bie niezwykłe j ak to rk i tego ze
społu, Danuty M ichałowskiej, ta
jem niczej, albo prom iennej, o 
wspaniałej skali głosu, po prostu 
muzycznej. Salusią jest Irena  
Żółtowska, poszczególne postaci 
kobiece odtwarzają: J. Bocheń
ska, I. Gajdarska, H. Iwanow, K. 
Jaroszyńska, D. Jodłowska, A. 
Namysłowska, Z. Pawłowska i 
p iękna tanecznica krymskiego 
dworu — Wanda Szczuka, która 
pomysłowo i  twórczo opracowała 
gest i zespołową plastykę przed
staw ienia. Stanisław Gronkowski 
ja ko  Borejsza, Mieczysław Voit 
ja k o  Hamed w nieśli dobre ele
m en ty  aktorskie. W ym eńmy po
zostałych: J. Adamskiego, W. 
Pawłow icza  jako pełnego tempe
ramentu szlacheckiego Beniow
skiego, P. Pawłowskiego, T. S li- 
wiaka. U wszystk.ch artystów- 
rapsodyków dźwięczy w iersz Sło
wackiego na najwyższym pozio
m ie kunsztu wypowiedzenia — a 
wziąć trzeba pod uwagę, że w  ersz 
ten jest niezwykle trudny do mó
wienia, kapryśny, rozryw any tre 
ścią wewnętrzną, łamany, subtel
n ie  pastelowy lub wystrzelający 
¡¡płomieniem. Umiejętność wypo- 
w  adania poezji przez zespół 
rapsodyczny jest jedyna i  od
rębna.

.Muzykę napisał Zbigniew  Je
żewski, dekoracje i  kostium y 
pięknie stonowane w  barw  e, po
mysłowe w  symbolice pro jekto
w a ł Tadeusz Ostaszewski. Świa
tłem  operuje M arian Kuciara.

„Ben iow ski“  krakowskiego Te
atru Rapsodycznego jest nowym, 
kap ta lnym  osiągnięciem tego 
twórczego, jedynego w  tym  typie 
w Polsce teatru, k tó ry  jest świą
tyn ią  w ie lkiego słowa poetyckie
go.

W ito ld  Zechenter.

Z CAŁEGO 
ŚWIATA

Sezon koncertowy w  M oskwie otw ar
ty  został szeregiem koncertów pieśni 
ludowych i masowych. Pierwszy z 
tych koncertów w ykonały orkiestra i  
chór Wszechzwiązkowego Radiokom i
tetu pod kierow nictw em  artystycz
nym  laureata nagrody Stalinowskiej 
A. Nowikowa i pod batutą artysty  
narodowego Republiki K irg izk ie j. W. 
Celikowskiego. Program składał się 
z 25 pieśni, z których większość osnu
ta jest na tematyce w a lk i narodów  
radzieckich z faszyzmem i pokojowej 
odbudowy Zw iązku Radzieckiego. B y 
ły  to kompozycje Dunajewskiego, 
Nowikowa, Mokrousowa, Listowa i 
in. In ny wieczór nowych pieśni od
był się w  Domu Kom pozytorów, gdzie 
publiczność stanowili działacze ku ltu 
ralno-oświatowi związków zawodo
wych i młodzieżowi. Tu wykonane 
zostały m. in. nowe pieśni M urade- 
lego i Nowikowa, nagrodzone na te
gorocznym festiwalu m łodzieży w  B u
dapeszcie.

T eatr M C H A T  uczcił w  dniu 3 paź
dziernika pierwszą rocznicę śmierci 
wielkiego aktora radzieckiego W . I. 
Kaczałowa, który zaliczany jest do 
największych aktorów świata. Nil u- 
roczystym wieczorze poświęconym je 
go pamięci odczytano u ryw k i wspom
nień z papierów znajdujących się w  
archiwum  po Kaczałowie a następnie 
odtworzono z p ły t recytacje utworów  
Puszkina, Tołstoja i Majakowskiego  
w  w ykonaniu Kaczałowa.

W  Chinach baw iła przez dłuższy 
czas liczna radziecka delegacja ku ltu - 
ralna. Członkowi© delegacji weszli w  
kontakt z przedstawicielam i chińskie
go życia kulturalnego, naukowcam i i 
artystam i, zw iedzili większe ośrodki 
pracy ku ltu ra lne j 1 pom niki ku ltu ry  
chińskiej oraz wygłosili odczyty, w 
których dzie lili się ze swym i chiń
skim i kolegami doświadczeniami w  
zakresie pracy nad rozwojem  i upo
wszechnieniem ku ltu ry . Przedstawi
ciele film u  radzieckiego oświadczyli, 
że nrzyjda Chinom z pomocą w  reaU- 
zacli dwóch kolorowych film ó w  obra
zujących bohaterską w alkę ludu chiń
skiego o wyzwolenie.

Doroczny konkurs m uzyczny m ło
dych talentów w  Genewie, zakrojony  
na międzynarodową skale i odbywa
jący się co roku od zakończenia w o j
ny we wrześniu i październiku, nie 
odkrył w  tym  roku młodych utalen
towanych artystów i według opinii 
prasy szwajcarskiej wypadł słabo. 
Prasa kwestionuje m. in. przyznanie 
pierwszej nagrody pianistce M a rii T i
po. W  tegorocznym konkursie w zię li 
również udział artyści z zachodnich 
Niem iec. Państwa ludowej dem okracji 
udziału w  konkursie nie brały  ze 
względu na handlowy a nie artystycz
ny charakter te j im prezy.

Z  przekładów lite ra tu ry  rosyjskiej 
na język hebrajski ukazały się osta
tnio: „Eugeniusz Oniegin" Puszkina 
w  nrzekładzie Słońskiego 1 wiersze 
Majakowskiego w  doskonałym prze
kładzie Aleksandra Pena.

Z  okazji roku chopinowskiego w  
Kairze w yjdzie  książka o Chopinie, 
które! autorem  jest pisarz egipski 
dr Mahm ud el-H afn l. Książką ukaże 
sie w  czasie zapowiedzianego na l i 
stonad festiwalu chopinowskiego w  
Kairze.

W  G alerii Narodowei w  Pradze o- 
tw arta została wvstawa sztuki czło
w ieka riyluwtalnego. W ystawa obej- 
mu1e maiarstwo i rzeźby tego okresu 
w  oryginalnych wykopaliskach, w  re- 
konstrukciacb i reprodukcjach. Szcze
gólnym zainteresowaniem cieszą sie 
wspaniałe rekonstrukcje m alowideł 
jaskiniowych.

J. P. Vaitlant. założyciel fraocusko- 
beiglisko-luypm hurskieeo kw arta ln ika  
„La Give“ wznow ił wschodzący Ptzcd 
w olna organ Tw a M iłośników Poezji 
A rtu ra  Rimbaud. Pierwszy zeszyt te
go pisma, noszącego tv tu ł „ I.e  Butenu 
Iv re " . oheim ie hibliografię Rimbauda 
za lata 1939—1949.

Towarzystwo Przyiació ł Tndonezii w  
K alkucie wydało antologie współcze- 
sne1 noezji indonezviskiei Pt. „Ziem ia  
płonącą“ . Przekładów dokonał Ahmed 
Alt. Antologia ta dale obraz cieroień  
ludu indonezyjskiego i  jego w alk  o 
wolność.

Pomiędzy Islandia a Dania toczy się 
przew lekły spór o zw rot starych rę 
kopisów islandzkich. Rękopisy te są 
najstarszvni i naicenniejszvm  zabyt
kiem  piśmiennictwa narodów północ- 
po-euroneiskieh. Rckonisv te dostały 
sie do Danii w  początkach ery nowo
żytne). gdy Islandia tw orzyła cześć 
królestwa duńsMego. Pierwsze zada
nia zwrotu tyeh cennvch zabytków  
wvsuneia Islandia po nierwszej w o j
nie światowej. edv związek je j z D a
nia onarł sie tv lko  na un ii personal
nej. Snór nrzvhral na sile cd r. 1944, 
gdy Islandia zerwała wszystkie więzy  
polityczne łączące ją  z Danią.

T e a tr Narodowy w  Sofii rozoocząl 
sezon sztuka bułgarskiego autora O r- 
lina W asilewa „Trewoga“ . a następnie 
w ystaw ił Ławreniewa „Za tych. k tó 
rzy  są na m orzu“ i Ostrowskiego 
„W ilk i i owce“ . T eatr Narodowy w  
Ruszczuku w ystaw ił jako pierwszą 
sztukę zimowego sezonu „Pod jarz
m em “ Iw ana Wazowa. W  dalszym  
repertuarze ma on „Wesele F igara“ 
Beaumarchego, „W rogów" Gorkiego i  
„Moskiewski charakter“ Sofronowa.

„Prem io Gramsci 1950“  za utwór 
dram atyczny otrzym ał Lu ig i Sąuarfi- 
na za sztukę „L/espozizione un iw er
sale“ . Nagrodę „Rlecione 1950“ za 
najleoszy utw ór sceniczny otrzym ał 
m ediolański k ry ty k  teatralny Cario 
Terrone za komedię „G iu d itta“ . M ie 
sięcznik „S ipario“ w ydał bogaty nu
m er specjalny poświęcony teatrow i 
włoskiemu. Zaw iera on obszerną 
część sprawozdawczą, liczny m ateria! 
ilustracyjny oraz trzy  najnowsze 
sztuki włoskie, których autoram i są 
Bontem pelli, B ettl i  A ivara .
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